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ŻAŁOBNY POWRÓT DO STOLICY 


$. P. POR. ŻWIRKI I Ś. P. INŻ. WIGURY. 


CIBSZYM, 13.9. Pogrzeb ś.p. por. Żwir- 
ki i ś.p. inż, Wigury zamienił się w wiel- 
ką manifestację polsko - czeską. 

Obrzędy pogrzebowe w  Cierlicku 
rozpoczęły się nabożeństwem w miejsco- 
wym kościółku, w obecności wdowy po 
é. p. per. Żwirce i siostry á. p. inż. Wi- 
gury. 

Wymarszowi konduktu żałobnego z 
Cierlick Dolnych towarzyszyła cała pol- 
ska ludność tej wsi, W kondukcie szło 
6.000 osób, a żałobny pochód wzrastał z 
minuty na minutę, gdyż dołączała się do 
niego ludność wszystkich wsi. 

Na granicy czeskiego Cieszyna o0cze- 
kiwany był kondukt przez kompanję 
honorową wojska czeskiego, żandarme- 
rję i korpus oficerski z gen. Meliharem 
na czele, W Cieszynie olbrzymie tłumy 
wylegty na spotkanie szezątków lotni- 
ków. W czasie przemarszu, nad kondu- 
ktem szyhowała eskadra dziewięciu sa- 
molotów czeskich, manifestując hołd cze- 
skich lotników. Na moście na Olzy, imie- 
niem czeskiego ministerstwa spraw woj- 
skowych, przemówił gen. Melihar, zazna- 
czając, że por. Żwirko był znakomitym 
przykladem skromności i pracowitości 


a przcz swoją śmierć na czeskiej ziemi || 


zbliżył aba narody. 

W Cieszynie nastąpiło zbratanie wojsk 
polskich i czeskich. Bez żadnych tormal- 
ności paszportowych oficerowie czescy 


z obnażonemi głowami przekroczyli gra- || 


nicę, idąc w kondnukcie. Obok przedsta- 
wicieli armji polskiej, gen. Przeździec- 
kiego, szed! generał czeski Melihar. To- 
warzyszyla ‘m liczna grupa ofecerów o- 
bu amnji. W czasie przemówienia gen. 
Melihara na moście oficerowie czescy 
złożyli na trumnach, ubranych sztanda- 
rami narodowemi, wieńce. Złożono rów- 
nież dwa wieńce od polskiej ludności 
czeskiego Cieszyna z Szarfami zloto-nie- 
biesko-czerwonemi. Trumny zakryte by- 
ły powodzią kwiatów. Wzdłuż ulic Cie- 
Szyna ustawiły się delegacje stowarzy- 
szeń miodzieży. Ulice udekorowane by- 
ły żałobnemi flagami. żałobna chorą- 
giew powiewala również nad starym zam 
kiem piastowskim nad brzegami Olzy, 
Zwłoki obu bohaterów przewieziono da 
szpitala wojskowego, gdzie wyjęto je z 
trumien, obmyto i po obdnkacji przez 
komisję lekarską, przebrano, gdyż zlo- 
żone były w takim stanie, w jakim je 
znaleziono na miejscu katastrofy. 

Zwłoki ś.p. por. Żwirki ubrano w mun- 
dur galowy ze wszystkiemi odznaczenia- 
mi. Trumny ze zwłokami złożono w ka- 
plicy szpitala w Cieszynie, gdzie usta: 
wiono wartę honorową. Tłumy mieszkań- 
ców Cieszyna składały wczoraj popołud- 
nin żałohny hołd przy zwłokach. 

Dzisiaj o godz. 8.50 rano zwłoki lotni- 
ków ustawiono na katafalkach w koście- 
le parafjalnym w Cieszynie. Po żałob- 
nem nabożeństwie nastąpiło uroczyste 
odprowadzenie zwłok na dworzec kole- 
fowy, przy dźwiękach marszów żałoh- 
nych orkiestr i wśród Szpałeru organi- 
zacyj młodzieży i olbrzymich tłumów 
publiczności. Za trumnami postępowała 
najbliższa rodzina obn lotników. 

Z Cieszyna wyruszyły dwa wagony: 
w jednym były trumny, w drugim ro- 
dziny. 

Na dworcu w Krakowie wobec nie- 
przeliczenych tłumów Krakowian ks. 
Niezgoda odprawił egzekwje, a gen. Eu- 
czyński wygłosił przemówienie. 

Na innem miejscu piszemy Szczegóło- 
wo o przejeździe zwłok przez Zagłębie, 

Na wszystkich dworcach kolejowych 
aż do samej Warszawy żegnały tłumy 
rodaków bohaterskich lotników, kładąc 
im na trumny wieńce z oczyma, pełnemi 
łez. 


WARSZAWA, 13.9 (Tel. wł.). Wagon 
żałobny ze szczątkami ś.p. por. Fr. żwir- 
ki i inż. St. Wigury przybył na dworzec 
Główny w Warszawie około poludnia. 

Eksportacja zwłok do kościoła św. 
Krzyża odbyła się w najściślejszem gro- 
nie rodzin i przyjaciół poległych. Trum- 
ny złożono na samochodzie żałobnym 
i przewieziono do górnego kościola św. 
Krzyża. Drugim samochodem przewie- 
ziono wieńcr: i kwiaty, 

Poza krewnymi, oddali na dworcu 
Głównym hołd zwłokom kolejarze wę- 
zła warszawskiego, tak, jak kolejarze na 


parafjalnym w Sosnowcu 
o godz. 9-rano. 


m. FLACSZEL ZW G 
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zginęli w katastrofie lotniczej pod Cierlickiem. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele 


ZĘ 


Miejski Komitet L.O.P.P. l 


w Sosnowcu. 


SWIETA RZEKA 


innych stacjach składali hołd na całej 
trasie od Creszyna do Warszawy. 
W kościele św. Krzyża zwłoki złożone 


biskup Gall ze względu na to, że pogrze- 
bem zajnują się władze wojskowe, 
Obaj lotnicy pogrzebani będą obok 


będą na całą środę w dolnym kościele. |siebie na cmentarzu powązkowskim. 


Kościół będzie dostępny dla publiczno- 
ści. 

W czwartek do Prymarji trumny będą 
przeniesiene do nawy głównej kościoła 
i ustawione na wysokim, wspólnym ka- 
tafalku. Dekoracyj kwiatowych dostar- 
czą zakłady ogrodnicze magistratu war- 
szawskiego. 

Mszę św., kióra edbędzie się w czwar- 
tek o godz, 10 rano celebrować będzie ks. 


we czwartek 15 września 


FRANCJI 


ROCZNICA BITWY NAD MARNĄ. 


PARYŻ, 15.9. 

Presa francuska przeciwstawia po- 
kojowy i wzniosły charakter uro- 
czystości francuskiej z okazji osiem- 
nastej rocznicy bitwy nad Marną 
wojowniczym manifestacjom niemie- 
ckim, podczas których hasła wojny 
i zaborów są tematem mów nawet o- 
fiejalnych. 

Uroczystość w Meaux, poświęcona 
francusko - amerykańskiemu brater- 
stu broni i wspomnieniu bitwy nad 
Marną, dała Beniotówi okazję do 
wygłoszenia wielkiej mowy politycz- 
nej, w której wydobył na wierzch. 
R teaku w głębi duszy francu- 
skiej uczucia tak krystalicznie czy- 
ste, że odbiły się głośnem echem, aż 
na tamiej stronie oceanu. 

Dla Francuzów Marna przechodzi 
do historji, jako święta rzeka, nad 
której rzegami rozegrała się naj- 
większa bitwa w dziejach ludzkich, 
która powstrzymała inwazję niemiec- 
ką, uratowała Francję i cywilizację, 
przyczem bitwę wygrała Francja ea- 
ma, bez żadnej pomocy wojsk so- 
Juszmczych. 

losie Francji zadecydowali sami 
Francuzi — pisze Dumon w „Temps“. 
W mowie Herriota, przyjętej entu- 
zjastycznie przez całe spoleczeństwo. 
znajduje się zdanie godne podkreśle- 
nia. Mówiąc o projekcie rozbrojenio- 
wym Hoovera, Herriot zaznaczył, że 
Francja przyjęła go z respekiem i 
zastanawia się nad sposobem skutecz- 
nego przyłączenia się do tak doniosłej 
inicjatywy. Jest to zdanie znamien- 
ine, gdyż wskazuje chęć Francji pój- 


ścia pa linji poliiyki rozbrojeniowej, 
nakreślonej przez Hoovera i polity- 
ka ta lączy się właśnie z odmową 
żądań niemieckich w dziedzinie rów- 
iouprawnienia, 

Prasa lewicowa już od dłuższego 
czasu wysuwa postulat rozbrojenio- 
wy, jako antydołum przeciwko ża- 
damicm Schleichera. W kołach poli- 
tycznych mówi się, że po wznowieniu 
prac konferencji rozbrojeniowej, Fran 
cja wysiąpi z projekiem znacznych 
redukcji w budżetach obrony naro- 
dowej. Nie zmieni to jednak w ni- 
czem polityki niemieckiej, bezwzględ 
rie zdecydowanej na przeprowadze- 
nie planu równouprawnienia. Odmo- 
wa Niemiec wzięcia udziału w pra- 
cach genewskich potwierdza. że Schle 
icher ca słów przechodzi do czynu. 
Weczeraj wznowiła w Genewie pracę 
komisja wydatków na cele obrony 
narodowej. Ani jeden delegat nie- 
miecki nie przybył na posiedzenie 
komisji. Fakt ten, łącznie z wiado- 
mością o rozwiązaniu Reichstagu i 
burzliwych incydentach, wywołał w 
Paryżu wrażenie przygnebia jące. 


SKORY ZDROZAŁY 
CŁO NA KROCHMAL. 
WARSZAWA, 15.9. — Nastąpiła 
nagla zwyżka cen skór surowych. 

Zwyżka ia wynosi 50—40. proc. 

Od 15 b.m. weszło w życie posta- 
nowienie o zwyżce cła przywozowe- 
go © 100 proc. na krochmal ryżowy. 


BYŁY SPADOCHRONY. 

CIESZYN, 15.9. Badania komisji śłed. 
czej w sprawie katastrofy „R.W.D. 6“ 
poza znanemi już faktami, stwierdziły, 
że cbaj lotnicy posiadali spadochrony, 
jednak nie mieli już czasu na ich uży- 
cie. W czasie piorunującego upadku pier 
wszy wyleciał z siedzenia inż. Wigura, 
Ciało jego zostało wyrzucone poprzez 
wirującą jeszcze Śmigę, na co wskazują 
liczne obrażenia na całem jego ciele Os 
raz rozłupunie czaszki, z której mózg wy 
płynął na ziemię. Wnętrzności, serce i 
jedno płuco zmarłego konstruktora zna- 
jeziono wyrzucone w krzaki o kilka me- 
trów od zwłok. Spadzjący samolot do- 
słownie skasił dwa drzewa i pół pnia, 
i runął na trzecie. 


ŻAL W NIEMCZECH. 
BERLIN. 159, Cała prasa berlińska po 
święca Spore miejsca katastrofie, której 
ofiarą padł por. Żwirko. jedno z pism 
w Specjalnym artykule wyhitnego fa- 
chowca zajmuje się analizą przyczyn 


i katastrofy samolotn Żwirki i innych sa- 


molotów. które spadły wraz z letnikami 
w ostatnich czasach. Autor twierdzi, że 
konstruktorzy nie biorą pod uwagę, iż 
przy maszynach lekkich i wielkiej chy- 


||zości nowsfejąw Specjalnych warunkach 


przy szybkim locic obroty i drgania w 
konstrukcji, kiórych nauka dotychczas 
nie zbadała i one to wywołują demontaż 
aparatu w czasie lotu. Tem muszą być 
tlomaczane wszystkie katastrofy, w któ- 
rych ed Samolotów odłeciały skrzydła. 
Niemiecki autor wyraźnie pisze, iż 
„R.W.D. 6" był zbudowany wyjątkowo 
mocno jednak samolot ten, jak i niemal 
wszystkie dotychczas używane na ca. 
iym świecie, nie odpowiadają normom, 
które trzeba przyjąć przy silnych bu- 
rzach. Gcy normalnie buduje się skrzy- 
dła asiem razy silniejsze, niż trzebo, to 
Jest to u'rma konieczna przy normalnej 
pogodzie, przy burzy i wichurze liczba 
ta powinna być zwiększona wielokrotnie, 

„B. Z. am Mitlag* pisze: „Wraz z Pol- 
ską okrywa się żałobą lotnictwo nie- 
mieckie po smierci tego znakomitego, a 
zarazem riczwykle skromnego pilota, 
który w szybkim czasie zdobył sobie wie 
le przyjaciół w Niemczech, nznających 
ze szęzerym podziwem jego wielki wy- 
czyn w locie dookoła Europy. W walce 
z najbardziej doświadczonymi į najzdol- 
niejszymi pilotami narodów okazał się 
Ś. p. por. Żwirko „prawdziwym zuchem* 
i właśnie pileci niemieccy odczuwali naj 
większą satysfakcję i zadowolenie z wy- 
Śecigu z tak znakomitym konkurentem. 
Inż. Wigura, konstruktor samolotu, to 
wiemy pomocnik i dobry towarzysz 
por. Żwirki. Żalaba po tym dzielnym 
konstruktorze jest niemniejsza, aniżeli 
po zwycięzcy rajdu eropejskiego*, 

KONDOLENCJE. 

Z całego kraju naplywają liczne kon. 
dolencje na ręce rodziny zmarłych lot- 
ników, do Aeroklubu Rzplitej oraz do 
rządn z zagranicy. Między innymi mini- 
ster komunikacji Rzeszy, baran von 
Eltz - Ruchenach, nadesłał na ręce char- 
ge d'affatrcs polskiego w Berlinic kon- 
dolencje, w kiórych podkreśla zalety 
charakteru Żwirki i Wigury i wyraża 
głębokie współczucie, z powedu wielkiej 
straty, jaką poniosło lotnictwa enropej- 
skie. 

Przedstawieielstwa dyplomatyczne sb. 
cych państw w Warszawie złożyły kon- 
dolencj:: na ręce szefa departamentu lot. 
niectwa płk. Rayskiego, 
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RZĄDY DYKTATORSKIE W NIEMCZECH 


OPARTE NA WOJSKU, POLICJI I JUNKRACH. 


BERLIN, 153.9, — Wybrany w dhiujśla taktykę Goeringa, jako jawny 


51 lipca (zaledwie 42 dni temu) par- 
lameit niemiecki zebtał się w pónie- 
działek na drugie dopiero posiedze- 
nie pu to, aby dowiedzieć się o swem 
rozwiązaniu, 6 czeń już Uohosiliśniy 
w dniu wczorajszym: 

rzebieg tego historycznego posie- 
dzenia był niezwykły. Na pórządku 
dzienny m było expose kanclerza Rze: 
szy, po któremi parlaińent tńiał glo- 
sowac nad kwestją zaufania do rzą- 
du. Tymcżdsetń pó utwatciu posie- 
dzenin komuniści postaiwli wniosek 
nagły o uchyleniu dekretu gospoddt- 
czo-linansowego Hindenburga oraz o 
wyrażenie nieufności rządowi Pape- 
na. Na pytanie przewodniczącego hi- 
tlerowca Gteoringa, czy nikt nie sprze- 
ciwia się temu wnioskowi, sala odpo- 
wiedziała milczefńiem. Wywołało to 
ogólne poruszenie i Śrniechy ra lewi- 
cy. Jasne było, że pó przyjęciu wnio- 
sku komuńistów, purlarneht będzie 
natychmiast rozwiążany, na eżemi ani 
hitlerowcom, ani też katolickiemu cen 
trum bynajmniej nie żaleźało. Na 
wmnioaek prezesa frakcji hitlerowców, 
Fricka, odroczono posiedżenie ta pół 
godziny. 


STARCIA KANCLERZA 
Z PREZYDENTEM PARLAMENTU. 


W chwili wznowienia posiedzenia 
wszefli na salę kanclerz Papen, tiosąc 
czerwbiią teczkę z dekretem o roz- 
wiązatiu parlamentu. Prźewodniczą- 
cy Reichstagu otwiera posiedzenie 
oświadczając, iż przystępuje do piet- 
wszego punktu porządku dziennego, 
a mianowicie do głosowania nad vo- 
tum nieufności dla rządu. W tym mo- 
menc'> kanclerz prosi o glose. Prże- 
wódniczący odmawia udzielenia mu 
głosu, ponieważ glosowanie już roz- 
poczęte. Na protesty Papena, popar- 
te gwałtowną gestykulącją, Goering 
nie reaguje. Wówczas Papen składa 
dekre: o rozwiązaniu Reichstagu na 
stole prezydjalnym. Goering odsuwa 
Hoknument na bok. Izba głosuje w dal- 
szym ciągu, rząd opuszcza salę. 

wnioskiem wyrażającym nie- 
mfność rządowi badio 513 głosów, 
przeciw wnióskowi 53, wstrzymało się 
od glosowania 5 posłów. 

Prezydent parlamentu ogłasza, iż 
otrzymal dekret Hindenburga o roz- 
wiązaniu Reichsłagu, nie może uznać 
jednak dekretu za prawomocny, po- 
mieważ jest on  kontrasygnowany 
przez rząd, kłóry otrzymał przed 
chwilą votum nieufności. Zapowiada; 
że zwróci się w tej sprawie do pre- 
zydenia Rzcszy. poczem zamyka po- 
siedzenie. zwolując następne na wto- 


wek. 
SPRZECZNE STANOWISKA. 


Kancierz von Papen a swoje 
expose, przeznaczone dla parlamen- 
tu, przez radjo. Omówiwszy zasługi 
i plany swojego rządu, zarzucił Goe- 
wingowi pogwałcenie konstytucji 
przez niedopuszczenie go do głosu i 
oświadczył, że rząd nie dopuści do ze- 
brania sią rozwiązanego Reichstagu. 
Goering zwołał po posiedzeniu kon- 
went senjorów. Na posiedzenie to nie 
przybyli ani centrum przedstawiciele 
socjalietów, ani centrum katolickie- 
go. Obie te partje uznały, iż parla- 
ment jest prawomocnie rozwiązany. 
Odosobnieni w ten sposób hitlerowey, 
którzy pozostali w towarzystwie je- 
dynie komunistów, wycofali się ze 
swego stanowiska, Goering oświad- 
czył, iż uważa za zgodne z konstytu- 
cją i prawomocne zarówno uchwale- 
mie votum nietifńości rządowi, jak i 
późniejsze rozwiązanie parlamentu. 


DEKLARACJE STRONNICTW. 


BERLIN, 13.9, — Socjaliści ogłosili 
odezwę, w której oskarżają rząd Pa- 
pena c gwałcenie konstytucji przez 
dalsze pozostawanie u władzy, bo u= 
chwalenin votum nieufńości. Hitle- 
rowcom i komunistóm zatzutają oni 
podwójną $rę. b 

Frakcja centrowa nazywa rozwią- 
zanie Reichstagu krokieta ezżkodli- 
wym dla interesów społeczeństwa i 
gospodarki. 

Frakcja piemiecko-naradowa okre- 


bunt przeciwko głowie państwa. 
GŁOSY PRASY. 

PARYŻ, 159. — Prasa paryska 
stwietdza, że w dziejach patlańien- 
taryzmu nie wydarzyło się dotąd nic 
podobnego. Szereg pish zaznacza, że 
tepublika niemiecka przestała ist- 
tieć, a dyktatura zapanowała osta- 
tecznie w Niemczech. 

BERLIN, 13.9. — Centrówa „Gef- 
mania“ pisze: „Rząd Rzeszy, który w 
najkrytyczniepszym dziejowym mo 
inencie Niemiec nie zdołał skupić dög- 
koła siebie gotowej do pracy więk- 
szości narodu, uważając swe własne 
istnichie za najważniejsze, powinien 
tetąpić*, 

Imie dzienniki zaznaczają, że tru- 
dno przewidzieć, czy odbędą się no 
we wybory w przepisanym lerminic. 
Nowa kampanja wyborcza toczyć się 
będzie pod znakiem pojedynku po- 


NOWE WYBORY. 


BERLIN, 13:9. = Krąży pogłoski, 
2e nowe wybory do Reichstagu odbę- 
dą się w dniu 15 listopada. Termin 
teń nie został jeszcze definitywnie 
ustalony. 


Rząd Papena uzależnia go od utrzy- 
mania porządku i ładu w całym 
kraju 


REWIZJA W REICHSTAGU 


MASZYNY PIEKIELNEJ 
NIE ZNALEZIONO. 


BERLIN, 13.9. — Ubiegłej nocy 
wladże bezpieczeństwa dokonały rē- 
wizji w Reichstagu w lokalu frakcji 
komunistycznej i w piwnicach. Po- 
wodem tej rewizji było doniesienie, 
że komuniści zamietżają dókonać za- 
machu naReichsiag, i że są w posia- 
dania maszyny piekielnej. Rewizja 


między dwoma narodowymi Aa dała rezultatu. 


iñi —Papenem i Hitlerem. 


ECHA KATASTROFY W NOWYM JORKU. 


Prom parowy w Nowym Jorku, który. zatoń al wskutek eksplozji kofła, 49 osób poniosło 
śmierć, 100 osób odniosło ciężkie rany. 


GHANDI CHCE UMRZEC Z GŁODU 


TAK PROTESTUJE PRZECIW PLANOM RZĄDU. 


LONDYN, 15.9. — Mahatma Ghan- 
di na znak protestu przeciwko plano- 
wi rzadowemu, przewidującemu stwo 
rzenie dla parjasów oddzielnych ku- 
ryj wyborczych, co zdanieni Ghań- 
diego ma na celu unicestwienie hin- 
duskiego ruchu wołnościowego, po- 
stanowił rozpocząć głodówkę aż do 
śmierci bez względu na to, czy żosta- 
ńie uwolniony z więzienia, czy nie. 

ładze angielskie zdecydowane 
są w razie rozpoczęcia przez Ghan- 
diego głodówki natychmiast wypu- 
ścić gə z więizenia i odesłać do 
Ahmedaband. 

Jeżeli Ghandi nie zmieni swej de- 
cyżji, będzie mógł żyć bez jedzenia 
jeszcze około miesiąca. 

Prezydent wszechindyjskiego związ 
ku obreny uciśnionych oficjalnie wy- 


raził Ghandiemu podziękowanie za 
zwrócenie za pomocą głodówki uwa- 
gi całego świała na uciskańe klasy 
ludności indyjskiej. 

Postanowienie (Ghandiego będzie 
miało poważny wpływ na sytuację 
wewnętrzną lndyj. Obali ona nie- 
wątpliwie wszystkie widoki wapół- 
pracy Anglji i Hindusami. Głodów- 
ka nie jest dla Ghandiego nowem do- 
świadczeniem, nie wywołuje ona też 
większego wrażenia wśród nieliczne- 
go uświadomionego społeczeństwa 
hinduskiego, u którego prestiż Ghan- 
diego po wypadkach w roku zeszłym 
jest osłabiony. 

Krok Ghandiego będzie miał nato- 
miast wielkie znaczenie dla mas, któ 
ře nadal uważają go za świętego. 


SPISEK NA ŻYCIE STALINA 


WYKRYTY W MOSKWIE. 


LONDYN. 15.9. W tutejszych kołach 
dyplomatycznych utrzymuje się upor- 
lzywie pogioska o radykalnych zmia- 
nach w łonie tządu sowieckiego. 

Wedle tej pogłoski, Salin ma nieba- 
wem ustąpić, a miejsce jego ma zająć 
obecny kom'sarz dla spraw wojskowych 
Woroczyłow. Tego rodzaju „reorgamiza- 
cja“ gabrnciu sowieckiego oznaczałaby 
— zdaniem tutejszych kół politycznych 
— objęcie władzy w Sowietach przez 
rosyjską pariję wojskową, u której Sta- 
lin popadł w niełaskę z powodi swoich 
górnolotnysh planów uprzemysłowienia 
kraju. 

Pozatem nadeszła tu dziś z Moskwy nie 
potwierdzona dotychczas znikąd wiadb- 
mość. źe wykryto tem daleko rozzałezio- 


ty spisek ra zycie Stałona. G.P.U. miało 
już areszować w związku z tą aferą okó- 
ło 120 osób w tem 4 oficerów. 

Również komieatz ludowy dla spraw 
wojskowych, Woroszyłow, jest podej- 
rzamy o maieżenie do tego spisku. 


DLA PUSTEGO ROZGŁOSU 


NIE WOLNO LECIEĆ 

PRZEZ ATLANTYK. 
NOWY JORK, 13.9. — Prasa nowo- 
jorska donosi, że Stany Żjednoczone 
mają wystąpić z propozyci- ogłósże- 


nia przez wszystkie państwa zakazu | tuszsinanaszw 


dokonywania lotu przez Atlantvk o- 
sobor. żadnym rozgłosu. 


Nr. 215. 
SŁYNNY GEN, MA 


ZNÓW WALCZĄ Ž JAPOŃCŻZYKAMI. 


PEKIN, 130. Jak się zdaje, Char- 
bin sianie się widównią poważnego 
stdrcia międży wójskami japońskie- 
mi i mandżurskiemi. 

Ochotnicy chiństy kierują się na 
Charbin i weditig doniesień chińskich 
zdobyl już miejscowość półożóhe w 
odległości 25 mil ña wschód i półu- 
dnie od Charbina. 

Słynny generał Ma-Czań-Sżan, ò 
którego śtnierci pótliwały źwódła ja- 
pońsłcie, ogłasza, iż odniósł kilka 
zwycięstw nad wojskatni japońskó. 
mafdżusskiemi i posunął sie w kle. 
runku Świ-Chta na półńocńo-zachód 
od Charbina. 

W mieście Kirynie ogłoszono stan 
wójeńny, ze względu na zbliżające 
cię oddziały ochotników chińskich. 

Sytuacji tej Japońja stawi ćżółó po 
podpisaniu układu z państwem fhan- 
dżurskim. 


Uznanie Mandżurii 
PRZEZ RZĄD JAPOŃSKI. 
PARYŻ, 15.9. Dziś ramo odbyło się w 
Tokjo w obecności cesarza posiedzenie 
rady tywilnej, fa którem była żaapró- 
bowana kwesłja uznania państwa mam- 
dżurskiego. Popołudniu, zebrała się 
rada gabinetu celerń wydania óstateńż- 
nych zarządzeń w tej eprawie. Beżpó. 
średnio polem przesłane  żgsłały geń. 
Muid, pelńomochemu mińistrówi japóń- 
skietmu prźy rządźiće mandżurskiń ódpo- 

%wiednie ińetrukcje. 

Gen. Muto podpisze ż ministerm spraw 
zagranicznych Mandżuśji, prawdópo- 
dobnie we czwarłek, uklad, którego 
(reść zostanie jeszcze w tym samym 
dniu opublikowana, 


„LATAJĄCA RODZINA“ 
ZOSTAŁA URATOWANA. 
LONDYN, 159. — Kapitan ańgiel: 
skiego parowca „Lord Talbót* wysłał 
do właściciela okrętu w Aberdeeń te: 


icgram, w którym donosi, iż z alazi 
samolot „Latająca rodzina“, który 
osiadł ña wodzie nie. 


prźedwczora 
daleko Greńland ji. 

Telegram ten brzmi: „Reykjavik = 
o godz. i znalazłem Hutebinsona i jê- 
go towarzyszy. — Okręt stoi w po» 
bliżu samolotu. Ż nastaniem dnia bę. 
dẹ ich ratować“. 


TAJEMNICZE ZAMACHY 
NA KOLEJACH LITEWSKICH. 

KÓWNO, 13.9. Wykryto tutaj nówą 
próbę zamachu przy pomocy maszyny 
prelkieigej Kolejarz Gibnis otrzymał na 
stacji Purszany jakąś tajemniczą prże- 
syłkę. Ponieważ jeszcze nie przebrzmia- 
la wiadomuść o śmierci kolejarza Litwi- 
na, rózerwanego wybuchem piekielnej 
maszyny. Gibnis przesyłkę przekazał 
policji, która stwierdziła, że zawiera © 
na niezwykiej siły maszyńę piekielną i 
materjały wybuchowe, mogące żniszożyć 
cały pociąg, jak również stację Pur 
szamy. 

Policja jeei zanieępokojoma wykryciem 
już dtugiego wypadku z maszyną pie- 
kielną i przypuszcza, że ma się tu dó 
czynienia z Jakąś tajemmiczą orgańiża- 
cją terorysivczńą, działającą niewia:ló: 
mo w jakich celach, Naczelnik krymi- 
nalnej politj' litewskiej Budrewicz zo- 
stał zwolniony ze stanowiska. 


Kto wygrał na loterji? 
WCZORAJSZY DZIEŃ CIĄGNIENIA. 


Wczoraj. w piątym dhiu ciągnienia 5-ej 
klasy 25-ej polskiej lóterji państwowej, wy: 
grane padły na numery następujące: 

15.060 zł. — N-ry: 33488 153047 144056. 

5.000 zł. — N-ry: 45929 132829. x 

3,000 zł. — N-ry: B919 68143 104601 tóałżi 
105957 125174. 

2.000 zł. — N-ry: 4058 15458 17977 35210 
39285 66681 80160 84569 07550 102970 165331 
118381 112561 112591 116643 (AAd9554 131500 
159369 142479 144475 151857 152197 157480 

1.000 zł, — N-Fy: 6627 12081 15454 18495 
22372 25480 27089 29878 32096 34543 45444 
46830 31609 58513 59225 67610 Ż0841 785601 
81036 866516 9011? 50298 92002 95564 93966 


100836 102017 103346 103653 j407702 111445 


116924 117918 128264 129990 130414 155377 
140268 151302 154544 155333, 


Zapisuicie się do P.M.Ś 


fr. STY 


ERTER ZA CTO D NIE środa 14 września 1952 roku. 


ZY NIEMCY SĄ ROZBROJONE? 


Na łamach „Kurjera Warszawskie- 
go“ ukazał się artykuł gen. Władysła- 
wa Sikorskiego „O miliłarną supre- 
mację Niemiec, Z właściwą sobie 
znajomością rzeczy 1 jasnością udo- 
wadnia gen. Sikorski, że żądania gen. 
>chleichera nie są słuszne. 

Przedewszystkiem niewłaściwa jest 
forma, w jakiej Niemcy zgłosiły żą- 
danie rówiwuprawnienia w dziedzinie 
zbrojeń. W art. 164 traktatu Wersal- 
skiego Niemcy zobowiązały się, że 
kiedy zostaną dopuszczone jako czło- 
nek Ligi Narodów, rozmiary uzbro- 
jenia, uetaicne we wspomnianej tabli- 
cy (wykaz dopuszczalnych zbrojeń 
Rzeszy) nie zostaną przekroczone, oraz 
że będą podlegały modyfikacji przez 
Radę Ligi, której decyzji w tym 
względnie Niemcy obowiązują się ści- 
śle przestrzegać”, i 

zatem Nicmcy powinny były 
zwrócić się do Rady Ligi Narodów. 

Gen. Sisorski przypomina dalej ar- 
tykuł 8-my paktu Ligi Narodów. 

„Członkowie Ligi uznają, że utrzy- 
manie pokoju wymaga ograniczenia 
zbrojeń narodowych do minimum, da- 
jącego się pogodzić z bezpieczeń- 
slwem, oraz z przymusowem przepro- 
wadzeniem zobowiązań międzynaro- 
dowych przez wspólne działanie". 

Ten arlykuł rzuca fundament, jak 
słusznie zauważa gen. Sikorski, pod 
jedynie skuteczny arbitraż obowiąz- 
kosa gdyż oparty o zorganizowaną 
i pozosta jęwą pod egidą Ligi Narodów 
silę zbrojną. 

Tego zaś arbitrażu i tej armji Ligi 
Narodów niema, a sprzeciwiali się te- 
mu planomi między innymi Niemcy. 

Rząd niemiecki nie może się rów- 
nież powolywać na wstęp do V-ej 
części traktatu Wersalskiego, który 
mówi, że <elem przygotowania ogól- 
nego ograniczenia zbrojeń Niemcy zo- 
bowiązują się ściśle przestrzegać po-: 
stanowień <o do wojska, marynarki 
i lotnictwa. W rzeczywistości zaś 
Niemcy nie wykonały ściśle tych 'po- 
stanowień, które powinny były do- 
prowadzić do moralnego i materjal- 
nego rozbrojenia narodu. 

oralnie Niemcy dzisiejsze są bar- 
dzo daleko od idei postawienia woj- 
ny poza prawem. 

aterjainie również nie jest lepiej. 

— Uratewano — pisze gen. Sikorski 
— w Niemczech powojennych poważ- 
ne zapasy malerjału wojennego od 
zniszczenia. (o ważniejsza jednak, 
dokonano tam, wbrew przyjętym w 
Wersalu zobowiązaniom, calego sze- 
regu prac w dziedzinie mobilizacji 
przemysłu wojennego. Miljardowe 
pożyczki ı gwarancje kredytowe, u- 
dzielane w ciągu szeregu lat tym ga- 
łęziom przemysłu, które służyć będą 
w razie poirzeby wojnie, nadały tym 
przygotowaniom <charakter grożny i 
masowy. Na ten cel zużytkowano od 
r. 1924 nieproporcjonalnie wysoki 
budżet wojska, o którego fikcyjności 
świadczy wymownie lakt, że gen. 
Schleicher zamierza obecnie dwukrot- 
nie powiększyć siłę zbrojną Rzeszy, 
pomnażając i modernizując jej uzbro- 
jenia bcz większych choćby o jedną 
markę dolychczasowych wydatków 
wojskowych. 

Nikomu również nie jest tajne, że 
w Niemczech zdołano obejść krępują- 
ce je przepisy w dziedzinie lotnictwa 
oraz wojny chemiczno - bakterjolo- 
gicznej, Posiadają więc one w swych 
rękach, w potencjonalnym narazie 


WALTER SCOTT 
wielki szkocki 
mxzegd, 100 laty 21 września 1832 


En 


isarz romantyczny zmarł 


stanie, siły, których rozwinięcie za- 
pewnić im inoże w przyszłości wielką 
przewage techniczną na wojnie. 
Przepisy o rozwiązaniu wielkiego 
sztabu generalnego, o pozbawieniu 
Reichswehry jej kadrowego chara- 
kteru, o zniszczenie starych i nie po- 
dejmowaniu nowych list mobilizacyj- 
nych, o szkoleniu rezerw, pozostały 


również przeważnie na papierze. 

Wskazawszy na te i inne jeszcze fa- 
kiy świadczące, że Niemcy nie prze- 
strzegaju ściśle przepisów o rozbroje- 
iiu, stwierdza gen. Sikorski stanow- 
czo, że Niemcy nie mają moralnego 
prawa stawiania żądań, z któremi 
wyetąpił gen. Schleicher. 


System policyjny w Jugosławii 


przyniósł w skutkach zamachy i napady. 


Już przed kilku miesiącami 
szły się w prasie europejskiej wiado- 
mości o buntach w armji jugoslo- 
wiańskiej i tworzeniu się oddziałów 
powstańczych na terenie Bośni. W 
wiadomościach tych było dużo mie- 
prawdy, ale faktem jest, że w niestó- 
rych garnizonach odkryto spiski, że 
arcsziowano szereg oficerów i że w 
kilku miejscowościach doszło do groź 
nych niepokojów. Rząd belgradzki 
tłumi wszelkie wiadomości o buntach, 
zaprzecza im kategorycznie, <hrza 
je mianem „bandytyzmu”, ale nie u- 
cga wątpliwości, że jak mówi przy- 
słowie niema dymu bez ognia. Na te- 
renie Jugosławji dzieją się rzeczy, 
które świadczą, że część doprowadzo- 
nej do rozpaczy ludności weszła na 
drogę rewolucyjną. 

Ostatnio nawet serbska prasa mu- 
siala donieść o napadzie na koszary 
żandarmerji w Brusani. na terenie 
Chorwacji. miedaleko brzegów A- 
drjatyku. Pisano. że „bandyci“ ci 
przyszli z pobliskiego Zadaru, z ic- 
ryłorjam włoskiego, ale io się wyda- 
je nieprawdopodobnem. Chorwaci 
nienawidzą Włochów. Emigranci chor 
wacċy, którzy musieli opuścić swój 
kraj, gromadzą sie w Wiedniu, Gene- 
wie, Paryżu. ale nie w Rzymie. Wie- 
dzą oni doskonale, jak Włosi uciska- 
ją mniejszość słoweńską i dlatego dy- 


ktatura Mussoliniego jest równie 
wstrętna jak dyktatura poprzednio 
gen. Żiwkowicza. a teraz p. Stskicza. 


Należy więc przypuszczać, że napadu 
na koszary w Brusani i innych czy- 
nów o charakterze rewolucyjnym do- 
konali partyzanci chorwacey, ukry- 
wający się w niedostępnych górach 
Krasu a wspomagani przez ludność. 

Nie wydaje się prawdopodobnem. 
by te oddziałki. błąkające się tu i 


roze-| przyczyniają jej one dużo kłopotu. 


Obecny system utrzymuje się w Je 


gosławji tylko dzięki sile fizycznej | 


Ściąga er na siebie coraz większą nic- 
nawiść ludności, zwłaszcza chorwac- 
kiej, Ta bowiem ma o wiele więcej 
powodów do opozycji niż chlopi z 
dawnej Serbji lub Macedonji. Oprócz 
nędzy gospodarczej, oprócz zwyczaj- 
nych uirapień, jakie sprawia obywa 
telom brutalna administracja, mua 
ona walczyć o prawa religji katolic- 
siej, lekceważone i uszczuplane na 
korzyść prawosławia. 

Sysiem policyjny chce i na życiu 
kościelnem położyć swą ciężką rekę. 
Niezbyt dawno podczas kengresu 
eucharystycznego w Dalmacji żan- 
darmerja strzelała do tłumu i zabiła 
3 chłopców a to dlatego, że w proce- 
sji niesiono chorągwie, na kiórych 
widniały barwy chorwackie, zakaza- 
ne i zniesione w dzisiejszej ]ugosła- 
wji. 

Jak donosi organ emigrantów chor- 
wackich. wkrótce po tych tragicz- 
nych zajściach przybył do ks. arcyb. 
Saricza ban z Serajewa, by mu w 
imienia króla ndzielić nagany z po 
wodu sposobu przeprowadzenia kon: 
gresu Fucharystycznego. Ks. arcybi- 
skup Sariez miał odpowiedzieć: 

-— Pewiedz pan swemn królowi, że 
mnie to upomnienie tylko zachęci i 
zagrzejce do tego, bym się słał jeszcze 
lepszym i bardziej nieustraszonym 
Thorwatem niż i bez tego jestem. 

Całe społeczeństwo chorwackie jesi 
w opozycji do panującego systemu. 
To eama można powiedzieć o Słoweń- 
rach. Rząd p. Srskicza trzyma się je- 
szcze, ale jego podstawy są bardzo 
krucho. Obywatele zamienieni w pod- 
danych życzą sobie gorąco powroiu 
do słosunków z przed czterech lat, do 


ówdzie. mogły doprowadzić do upad-|dlemokracji i parlamentaryzmu. 


ku dyktatury jugosłowiańskiej. Ale 


Angielska wolność słowa. 


Niedzielny wieczór w iiyde Parku. 


i Korespondencja własna) 


Londyn, we wrześniu. 


„Urzędowe” lato roupoczyna się w 
Anglji dopiero z końcem lipca, trwa 


jeszcze teraz. Okres urlopowy, je- 
© mie minął, Gabinet zebrał się na 
jedno posiedzenie i znów rozjechał się 
ua wywczasy. W paralmencie pokrowce 
chronią ławy od kurzu... 

W tas m okresie polityka „wychodzi 
na ulicę”. Gdy codziene gazety przyno- 
szą tylko w adomości sportowe, kromi- 
kę wypadków automobilcwych i krótkie 
wzmianki o egzotycznych rewolucjach 
w Brazylji lub Mandżusji, człowiek, szu- 
kający ityki bieżącego dnia“, wi- 
nien udać się do Hyde Parku. Tam od- 
wieczna magna charta libertatum peze- 
jawia wą stronę zewnętrzną. Każdemu 
obywatelowi przysługuje  majwiększa 
wolność słowa, byleby nie nawoływał 
lo czynów, zakazanych przez prawo kar 
ne, może wyglaszać, œo mu się spodoba. 
Nie dziw weż, że w Hyde Parku spotkać 
można mówcę, który wygłasza rozprawę 
przeciw królowi i uważa, że najdogo- 
niejszy wstrój dla Aaglji — to republi- 
ka. Ze spokejem i fachową obojętnością 
luchają tych przemówień policjanci, 
nie wzruszają ich najostrzejsze zwroty. 
laka jest moe magnae chartae! 

W miedzielne popołudnie. gdy tłumy 
»lpoczywajązych spacerowiczów zapel- 
niają Hyde Park. siadając na trawn- 
sach — «0 jest dozwolone — i nielito- 


wię 


m 


ściwie je zaśmiecając — co nie jest no fh: 


Arki wyrastają 
Przewija się wów- 
ZAL 


streny  Marmurowcj 
składane trybuny. 
czas przesl cierzpl' wym słuchaczem 
ły korawóu móweów na przeróżne tc- 
maty. [uż obok  eninzjazmującego *:ę 
propagatora Armji Zbawienia, dyrygu- 
jącego ad hoc skomponowanym z pu- 
bliczności chórem, — pod czerwonym 
sztandareru wygłasza rewolucyjne (yra- 
dy komunista. Pod  biało-zielono-złotą 
flagą niopodległościowców hinduskich 
zwolennik Gandhiego. nie przebierając 
w wyrazach, pomstuje na angielskich 
najeźdźzów. „tlnmiących wszelki prze- 
jaw wolno 309-miljonowego narodu 
o starej knluśrze'. Tum Anglików w Ily 
de Pawkn z zupelnem spokojem i cierpli- 
wą oboję'nością wysiuchuje tych uty- 
sikiwań. Niemniej niewzruszenie przy- 
słuchują się niedeielni spacerowicze wy- 
wocom marzyna z Tangamyki. który. 
waląc pieścią w stól i podskakując w 
oratorskim patosic, płynną ang:elszczy- 
zmą dowo:lzi, że „i my murzyni, jeste- 
ijanami, i my mamy tegoż 
ga. o i wy; i myśmy walezyli o wol- 
mość ludów (tu wskazuje na wstążeczkę 
w klapie ma: ), czemuż n'e pozwa- 
lacie nam rzadzić samodzielnie?" 
Dyspniy ra tematy rekigijne, przesnó- 


wienia ałanów i rekłamiarzy, poli- 
tyków kciarzy przedstawicioli kolo- 
nij i misjonarzy — wszytko znajduje 


swych skichaczów. Hyde Park upoda- 
ia się w niedzielne popołudnie do fo- 


zwolone nawet w wolnej Angliji — odlrum starożytnych Aten. Tam wolno by- 


>. 


ło każdemu Grekowi wygłaszać publi- 
*zne przemówienia na wszelkie tematy, 
iam tworzyly się i ćwiczyły wielkie ta- 
lemty oratorsk 


sie. 

Co zaś jest najbardziej zadziwiające 
lo szacunek sluchaczów dla wolności sło- 
wa. Już nietylko policja. którą obowią- 
zuje „Wielka karta wolmości”, ale i tlum 

biorówsiko najróżnorodn'cjszych in- 
dywiduów — ze spokojem wysłuchuje 
najprzykrzejszych nieraz dla siebie 
prawd. .Nic zdarzało się zaś nigdy, by 


przeciwnicy polityczni lnb fanaycy re- 
lgijni przeszkadzali swym oponentom 
w wygłaszaniu przemówień. W Hyde 


Parku argmment słowa logiki i prawdy 
ma przewazę nad argumentem palki nb 
pięści. 


Z DNIA. 


NIE POWINIEN BYŁ LECIEĆ, 

Wobec 1iragedji pod Cierlickiem 
„Gazeta Warszawska” czyni następu- 
jącą słuszną uwagę: 

Po wspaniałem zwycięstwie, odniesionem 
w rajdzie międzynarolowym, por. Żwirko 
skarżył się przed przyjaciółmi na zmęcze- 
nie i wyczerpanie nerwowe, Nie dziwnego, 
wszak w Challeng'u por. Żwirko pozostawał 
w ciągłem napięciu nerwowem przez 17 dni. 
Siedem dni lotu wokół Europy ma trasie 
7.400 kilometrów, próba szybkości i próba 
paliwa, połączona z lotem na trasie 600 ki- 
iomelrów i pięć męczących prób technicz» 
nych, trwających 9 dni. Po powrocie dnia 
30 sierpnia do Warszawy, por. Żwirko, mimo 
zmęczenia, musiał odbyć lot do Dęblina. a 
następnie przystąpił do propagandowego lo» 
tu po Polsce, połączenego z męczącemi 
przyjęciami i manifestacjami, W czwartek 
nbiegłego tygodnia por. Żwirko poleciał z 
inż. Wigurą do Wilna, gdzie hył uroczyście 
i serdecznie witany i podejmowany przez 
rodzinne miasto. 

Zaledwie powrócił, reusial lecieć do Pragi 
czeskiej, aby złożyć w imieniu lotnictwa pol 
skiego rewizytę Aeroklubowi czeskiemu. 
Wraz z por. Żwirko miała polecieć do Pra- 
gi ekipa lotników polskich, aby wziąć u= 
dział w meetingu lotniczym, Lotnicy ci wy« 
startowali z Warszawy w sobotę o godz, 1 
popołudniu. 

Zbytnie į nierozważne eksploatowanie sił 


dzielnego loinika, zamiast udzielenia mu 
dłuższego urlopu wypoczynkowego (por 


Żwirko miał zamiar dopiero w październiku 
udać się na urlop do Jugosławji), musialo 
źle go przygotować do lotu do Pragi. 

Na tle tej nerwowej depresji por. zwirkę 
ogarnęly podobno złe przeczucia. Coś go u- 
|strzegało przed tym lotem, Miał wystarfou 
wać w sobote o godz, 1 popołudniu, ale czuł 
się źle i po porozumieniu z towarzyszem 
swym inż. Wigurą, odłożył odlot do niedzieli 
zrani. 

Już w piątek wieczorem powiedzial do 

swego przyjaciela kupt. Komara: „Gdyby 
się coś ze mną... to ty i por. Witecki z byd- 
goszczy będziecie opieknnami mego synka, 
aleniusia”, 
/ kpt. Komar żachnął się na te slowa 
por. sirko dodal: „To tylko na wszelki 
wypadek, żonie mojej nie o tem nie wspo- 
minaj”, 

Przeczicin te tragicznie się spelnily. 

EO POWY ST EEE WIEKO EYE O 


Zaszczytne nominacje 


POLSKICH DOSTOJNIKÓW 
KOŚCIOŁA. 


Ojciec św. dekretem sekrctarjatu 
nanu z dnia 29 sierpnia rb. mianował 
Jlim. ke. kardynała Prymasa Hlonda 
czlonkiem św. Kongregacji dla spraw 
Kościołu Wschodniego, oraz MEE. 
księży biskupów Henryka Ignacego 
|rzeździeckicgo i Adolfa Szelążka 
konsulitórami tejże Kongregacji. 


Sir Gilbert Parker. 


Niezwyklą osobistością był zmiely w 
tych dniach w Londynie, w 69-ym roka 
życia, znany powieściopisarz angielski, 
sir Gilbert Parker. Urodzony w Kana- 
dzie, przechodził najrozmajteze, awantur 
n'cze kolcje życia. Wywędrowawszy do 
Australji, zaczął swą działalność literata 
ką w dziennikach tamtejszych, prze. 
niósłszy się zaś następnie do Amglji, zdo- 
był sobie odrazu, już pod koniec ubiege 
lego stulec'a, sławę i powodzenie mater- 
jalne niezmiernie żywemi obrazkami z 
życia kanadyjskiego. Jednocześnie przy- 
tem brał czynny udział w angielskiem 
życiu politycznem i przez dlugie lata za- 
siadał w amgielskiej izbie niższej. Parker 
jednak odzmaczył się nietylko jako po- 
wieściopisarz, bo zyskał też sobie uzna=« 
nie amg elskiego świata kobiecego tomem 
pieknych sonetów. Ostatniemi czasy 


wielce były poczytne barwne jego opo- 
wiadania z życia dzisiejszego Egiptu. 


Popierajcie L. 0. P. P, 


4. 


UWAGi. 


Był to wstrząs tak wielki, że wia- 
domość o śmierci największych w na- 


rodzie genjuszów myśli i czynu, niejj 


uczyniłaby połężniejszego wrażenia 
na bezimienne wielomiljonowe tłumy. 
których Żwirko stał się ulubieńcem. 
W czemże tkwiłą tajemnica ogrom- 
nej popularności por. Żwirki wśród 
najszerszych mas? Oto w tem prze- 
dewszystkiem, że był uosobieniem 
powodzenia, które mu towarzyszyło 
na najszlachetniejszej drodze lojal- 
nej rywalizacji sportowej, że na cie- 
mny ekran naszej ciężkiej i bezna- 
dziejnej rzeczywistości rzucił świa- 
tło radosnego bohaterstwa, promien 
nej zdobywczości i wiary w istnienie 
szczęścia. Żwirko był symbolem do- 
skonale pięknego uśmiechu czasów, 
które zdawałoby się najmniej są do 
tego usposobione. A tem jego szczę- 
ściem cieszyli się wszyscy bez cienia 
zawiści i bez słowa przekory. Stał się 
kimś bliskim, komu się tak dobrze 
życzy, jak sobie samemu. 

W tej części społeczeństwa, która 
wobie zdaje sprawę ze znaczenia ia: 
pagandy polskości na terenie między- 
narodowym, podnoszono przedewszy- 
stkiem polityczną strone zasługi zwy- 
cięskiego Żwirki. Ale jest jeszcze in- 
na, bodaj większa część zbiorowości 
polskiej, której uczuciami prostemi 
nie kieruje myśl o propagandzie za- 
granicznej. W tej społeczności tkwi 
niczem nieskażona, głęboko utajona, 
bardzo ludzka i odwieczna tęsknota 
do bohaterstwa. Odwaga, siła woli i 
mięśni, powodzenie w czasie zawo- 
dów i ostateczne zwycięstwo Żwirki 
toż to była cudowna opowieść rycer- 
ska, pełna przygód i niebezpieczeństw, 
e których bohater wyszedł bez szwan 
ku i zdobył sławę. 

Maey ludzkie wyczuły instynktow- 
mie cały urok zwycięstwa Żwirki 1 
radowały się widokiem swego boha- 
tera. lasne nieszczęścia stają się 
błahe w świetlanym kręgu powodze- 
mia innych, którzy doszli do sławy 
drogą zmudną i najeżoną trudnościa- 
mi, ale zarazem nieskazitelnie czystą 
i prosią. 

Nikt też z mocarzy myśli i pióra, 
ani najmądrzejszych kierowników 
naw państwowych nie dostąpi takie- 
go zaszczytu, iżby miał przejść do le- 
gendy, jak przejdzie lotnik-bohater 
Śp. Branch Żwirko. 

Ta legenda już się tworzy... 

Do redakcji wchodzi miłódy robot- 
nik, nie, raczej bezrobotny. Jest nędz- 
nie ubrany i twarz ma zmizerowaną. 

— Panie redaktorze, ułożyłem tu 
taxie wiersze o panu Żwirce. 

Nasz gość wyjmuje z kieszeni skra- 
wek szarego papieru do pakowania. 
Na papierze tym jest ów wiersz, na- 
pisany ołówkiem. Pisała go ręka nie- 
wprawia, ciężka, a kierowała nią 
myśl poczciwa, jeno nieujęta w kar- 
by prawideł lanz 

Zaczyna się ta poezja słowami: 

O, ty, Polsko ukochana, 
Znasz zwycięstwa Żwirki pana, 
Który rekord pobił świata? 

Później jest opis zwycięstwa Żwir- 
ki, dalej żal do chmur, %tóre „nam 
Żwirkę wzięły”. a w końcu wyraże- 
nie nadziei, że świat nie zapomni o 
bohaterskim Żwirce i że „sława Pol- 
ski tam nie zginie”. i 


— Jabym chciał, żeby to było w 


gazecie. Jle się za to należy, to za- 
płacę. 
Wytłomaczyliśmy autorowi wier- 


sza, że się redakcji nic za to nie nale- 
ży i że chętnie słów kilka na ten te- 
mat napiszemy. 

Bo w nieuczonych i nieortograficz- 
nie pisanych słowach rymopiga, któ- 
ry najwyraźniej <ierpl niedostatek, 
odbiło się niewyzzukane w treści, ale 
za to szczere uwielbienie dla posłąci 
Żwirki. Uwielbienie to jest słabym 
tylko echem serdecznego żalu, które 
opanowało na wieść o tragedji Żwir- 
ki olbrzymie rzesze ludzkie, tak za- 
zwyczaj obojętnie przechodzące obok 
cudzych nieszczęść. 

(ć.) 


ke - o SEZRRWTZEEKZWYWIENNENA 
Pamiętaj o Lidze Morskiej 
i Kolonialnej. 


„KURJER ZACHODNT środa [4 września 1932 roku. 


PAN ŻWIRKO. | Zwłoki S. p. Żwirki 


Mr. 2T. 


i S. p. Wigury 


w przejeździe przez Zagłębie. 


Pierwotnie zwłoki $. p. por. Żwir- 
ki i ś. p. inż. St. Wigury miały być 
przewiezione przez Katowice-S0eno- 
wiec, jednak na żądanie p. Żwirko- 
wej, której życzeniem było, aby tra- 
giczm* zmarłych lotników mogli po- 
żegnać koledzy w Krakowie — po- 
ciąg ze zwłokami ekierowano na 
Kraków-Ząbkowice. 

Zagłębie godnie uczciło ś. p. Żwir- 
kę i jego towarzysza. 

Przez cały dzień wczorajszy wszy- 
sikie miasta w Zagłębiu udekorowa- 
ne (były flagami narodowemi z ża- 
lobnemi wstęgami. 

O godz. 7 wieczorem, to znaczy w 
czasie przewożenia zwłok przez Za- 
głębie odezwały się wszystkie syre- 
ny fabryczne, oddając w ten sposób 
hołd bohaterskim ofiarom kołastrofy. 
Na wszystkich stacjach kolejowych 


Zagłębia tłumy  żegnały odchodzą- 
cych na zawsze lotników. Central- 
nym punkiem, gdzie się zebrały wła- 
dze i delegacje organizacyj społecz- 
nych, była stacja Ząbkowice. 

Już na godzinę przed przybyciem 
pociągu zaczęły się gromadzić na sta- 
cii ząbkowiekiej, ustrojonej zielenią 
i flagami żałobnemi, delegacje ze 
sztandarami i okoliczna ludność. Przy 
byli cznie przedstawiciele władz 
państwowych, samorządowych, woj- 
skowości, organizacyj społecznych, 
wszystkich kół L.O.P.P., młodzieży 
szkolnej i straży pożarnych. 

O godz. 7.20 wiecz. pociąg etanął 


na dworcu. W chwili zbliżania się 
pociągu orkiestra kolejowa z Ząbko- 
wic odegrała marsza żałobnego. Gdy 
pociąg stanął przy wagonie z trum- 
nami ustawiono wartę honorową 2 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


Dzłś Podw. Krz. Św. 


1 m) Jutro M. B. Bol. 
Wschód słońca 5 m. 8. 
Sroda Zachód 17 m. 54. 


Kino teatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlaja: 
SOSNOWIEC 
ZAGERBIE: Kapitan marynarki. 
PALACE: Raj ukradziony. 
BĘDZIN 


NOWOŚCI: _ Niepotrzebna. 


ŚWIATOWID: Madame Szatan. 
DĄBROWA 

ARS: Aniołowie piekła. 

WANDA: Szanghaj Ekspres. 

KOMETA: Król bulwarów. 


X OSOBISTE. Kierownik I komisarjatu 
gównego P P. w Sosnowcu kom. Hen- 
szel, po powrocie z urlopu objął w dniu 
dzisiejszym urzędowamie. 

X ZARZĄD SOSNOWIECKIEGO OD- 
DZIAŁU P. Z. Z. P. P. i H. Rz, P. poda- 
je do wiadomości wszystkim ezlonkom 
sckeji śpiewaczej, że lekcje śpiewu od- 
bywają się normalnie we wtorki i czwart 
ki każdego tygodnia w lokalu Związku 
Warsza sska 22. Pomieważ chór w nie- 
długim czasie wystąpi na zewnątrz, o- 
becność ezłanków na lekcjach obowiąz- 
kowa 

X NOWE PRZEPISY BUDŻETOWE. 
DLA SAMORZĄDÓW. Między Mini- 
sterstwem spraw wewnętrznych a Mini- 
sterstwem skarbu uzgodnione zostały pro 
jekty rosporządzeń w sprawie nowych 
przepisów budżetowych i kasowo - ra- 
chunkowych dla związków komunal- 
mych. Nowe te przepisy mają na celu 
w pierwszym rzędzie zapewnien'e real- 
ności budżetu, oraz gospodarki bezdefi- 
cyłowej związków komunalnych. Prze- 
pisy ogłoszone zostaną w dwóch rozpo- 
rządzeniach, z których jedno zawierać 
będzie *axtruikcję budżetową, drugie zaś 
tyczyć hędz:e kasowości i rachunkowo- 
ści. Rozporządzenia te obejmą cało- 
kształt przepisów, dotyczących formal- 
nej stronv gospodarki finansowej związ 
ków kom:nalnych, kasując jednocześnie 
wszystkie uprzednio wydane przepisy w 
tym zakresie. 

X WYCIECZKA DO WODOCIĄGU. 
W niedziele, dnia 18 b.m. odbędzie się 
wycieczke Domu ludowego w Sosnow- 
cu do państwowego wodociągu w Macz- 
kach. Chętni do odbycia wycieczki pie- 
szo, zgłoszą się o godz. 6.50 rano na 
zbiórkę przy ul. Jasnej nr. %, skąd na- 
stapi wymarsz. Kito życzy sobie jechać 
jedzie dobrowolnie pociągiem lub auto- 
busem, tak jednak, aby być przed bra- 
mą w.daciągu w Maczkach o godz. 10 
rano. Pogadannę na miejscu o znaczeniu 


zdrowej wedy, wyglosi dr. Molicki. 


e LI e 
Teatr miejski 
W SOSNOWCU. 

LODA HALAMA — najwybitniejszy ta- 
lent taneczny, od krańcowej groteski do 
poematu tanecznego, żywioł, wdzięk, finezja 
— oto walory tej uroczej artystki, która 
przad wyjazdem zagranicę wystąpi w więk- 
szych miastach Polski. W czwartek, 15 b.m. 
o godz. 8.50 wiecz. ujrzymy Lode Halama 
na naszej scenie w otoczeniu artystów 
„Morskiego Oka“: Very Bobrowskiej — pie- 
śniarki į królowej mody na rok 1931, oraz 
Jerzego Welina — humorysty. Przedsprze- 
daż biletów u p. Czechowskiego. 

Wkrótce wystąpi w naszym teatrze 
CHÓR DANA z udziałem Nobisówny i 
Fogga. 


X PODZIĘKOWANIE. Zarząd Ligi 
morskiej i kolonialnej w Sosnowcu tą 
drogą niniejszem składa serdeczne „Bóg 
zapłać wvkonawcom programu „Wie- 
czoru morskiego“, a w szczególności p. 
J. Kispurze - Osieckiej za artystyczne 
wykonanie śpiewu solowego, p. dyrekto- 
rowi teatru miejskiego Romanowi Tań- 
skiemu za pracę nad przygotowaniem 
„Wieczoru morskiego”, oraz za wykona- 
nie artystyczne recytacji z fragmentu 
„Wiatru od Morza“ Żeromskiego, p. Bo- 
lesławowi Pasterowi za wspaniałe odc- 
granie utworów skrzypcowych, prof. dr. 
Reybukioiowi za referat, zespołowi ama- 
taorskiemu za odegranie skeczu p.t. „Na 


morzu*  Halincc Rakieciównie i Ani 
Waldównie za dziarsko wykonanego 
mazura : krakowiaka, oraz wszystkim 


tym, którzy w jakikolwiek sposób przy- 
czynili się do uświetnienia i poparcia 
wieczoru. 

X POTAJEMNY UBój. Do Sosnowca 
dość czesto przywożone jest mięso z po- 
tajemnęgo uboju, rzadko natomiast zda- 
rza się aby dokonywano na miejscu po- 
tajemnego uboju. Wypadek taki mial 
miejsce «męgdajszej nocy. Mianowicie 
u rzeźnika Szmula Abramowicza (Gro- 
chowa 1) zakwestjonowano całą krowę, 
potajemnie zabiłą: wnętrzności i kask 
Abramow cz zdołał już usunąć. Zakwe- 
słjonowane mięso przesłano do Magi- 
stratu, na Abramowicza zaś policja api- 
sala protoknł, 


X WQOJOWNICZY KAMIENICZNIK. 
W tych dniach na Środuli przy ul. Sie- 
miradzciego 7 doszło do awantury mię- 
dzy właścicielem domu Franciszkiem 
Łydźbą, a mieszkającą u niego rodziną 
Iwańskich. Twański jest miewidomy i 
sądząc, że w kuble są śmieci, podczas 
gdy byl iam węgiel, wysypał go na 
śmietn:k. Po pewnym czasie ktoś sprząt- 
nął węgiel. Żona Iwańskiego upominała 
się giośno o Skradziony jej węgiel. Od 
tego zaczęła się awamiura, w czasie któ- 
rej Łydźba pobił dotkliwie Iwańską i 
bardzo ciężko córkę jej Stanisławę, któ- 
tą miano w stanie zagrażającym u- 
tratą żyt a odwieźć do szpitala, gdzie 
dotychczas pozostaje pod opieką lekar- 
ską. Sprawa jest u sędziego śledczego. 


pułku loiniczego. W tejże chwili 
wszystkie organizacje wojskowe i 
półwojskowe stanęły na baczność, 
oddając honory zmarłym bohaterom 
Po chwili wagon odczepiono i przy- 
laczoro do pciągu pśpiesznego, jadą- 
cego z Katowic, poczem delegacje 
poczęiy składać wieńce. Między in- 
nemi okazałe wieńce złożyły delega- 
cje: miasta Katowic, śląskiego Komi- 
tetu wojewódzkiego L.O.P.P., okre- 
gowego Komitetu L.O.P.P. w Sosno- 
wcu, kolejowego koła nr. 2. L.O.P.P. 
w Ząbkowicach, a ludność składała 
wiązanki żywego kwiecia. 

Następnie chór kolejowy z Sosnow: 
ca łącznie z chórem Związku pra- 
cowników handl. i przem. odśpiewał 
„W mogile ciemnej” i po chwili po- 
ciąg ruszył w drogę. 

Ten hołd Zagłębia, oddany zwło- 
kom ś. p. Żwirki i Ś. p. Sł. Wigury, 
pozostawił na uczestnikach niezatarte 
wrażenie. Szczególnie setki skmm- 
niutkich wiązanek kwiecia, złożone 
na trumnach bohaterskich lotników, 
hyły wzruszającym dowodem miło- 
ści, którą sobic zaskarbili w narodzie 
polskim dzielni nasi lotnicy. 

Jak miłość ta była wielka świad. 
czy fakt, że gdy na stacji zatrzymał 
się pociąg, gdy chór zainłonował 
pieśni żałobne, przy akomman jamen- 
«ie syren fabrycznych, w Humie, ze- 
branym na stacji, rozlegał się cichy, 
do głębi przejmujący płacz. 


NABOŻEŃSTWO W SOSNOWCU. 

W nadchodzący czwartek jako w 
dniu pcgrzebu śp. por. Żwirki i śp. 
inż. Wigury staraniem miejskiego Ko- 
mitetu LOPP. w Sosnowcu w miejscu- 
wym kościele parafjalnym o godz. 9 
rano odbędzie się uroczyste nabożeń- 
stwo żałobne. Na nabożeństwo to win. 
ny się stawić wszystkie organizacje 
społeczne, szkoły oraz wszyscy, któ- 
rzy pragną uczcić pamięć zmarłych 
śmiercią bohaterów w katastrofie lot- 
nicej śp. Żwirki i śp. inż. Wigury. 

Zarząc Komitetu osręgowege L. O. 

P. w Sosnowcu odbył posiedzenie 
w ub poniedziałek. Na posiedzeniu 
tem postanowiono złożyć wieniec na 
trumny Śp. por. Żwirki i śp. inż. 
gury. Wobec tego jednak. że pociąg 
ze zwłokami lotników skierowano 
nie na Katowice — Soenowicc, lecz 
Kraków — Ząbkowice, przelo zeczy» 
gnowaro narazie ze złożenia wieńcą. 
Natomiast w dniach najbliższych od- 
będzie się pesiedzenie zarządu, na 
kiórem zarząd zastanowi się nad spo- 
sobem uczczenia pamięci hohater- 
skich lotników. 


UROCZYSTOŚCI W DĄBROWIE. 


Z powodu tragicznej śmierci ś. p. 
Franciszka Żwirki i konstruktora ś.p. 
Stanisława Wigury zarząd miasta i 
komitet miejski L.O.P.P. w Dąbro- 
wie organizują dziś w środę obchód 
żałobny. W dniu tym o godz. 8.50 
zrana odbędzie się w miejscowym 
kościele nabożeństwo żałobne z udzia- 
lem wszystkich organizacyj spolecz- 
nych Dąbrowy. O godz. 9.30 nastąpi 
wymarsz delegacyj pod pomnik Ko- 
Ściuszki, gdzie po króikiem przemó- 
wieniu zostanie odsłonięta tablica na” 
zwy nowego placu imienia lotnika 
Żwirki. 

Szkoły i wezystkie organizacje Dą- 
browy są proszone o przysłanie do 
kościoła swych delogacyj ze szianda- 
rami, a ludność Dąbrowy o jak naj- 
liczniejszy udział w nahożeństwie. 


ODRUCH MŁODZIEŻY. 


Jak młodzież nasza uwiełbiała bo- 
hatera przestworzy i chlubę naszego 
lotnictwa śp. kpt. Źwirkę, świadczy 
choćby fakt, iż na wiądomość o tra- 
gicznym zgonie bohaterskich lotni- 
ków, młodzież szkół średnich Zagłę- 
bia samorzutnie zaczeła między sobą 
zbierać składki na zamówienie mszy 
św. za dusze tragicznie marłych lot- 
ników. 

Piękny ten odruch naszej młodzieży 
szkolnej jest najlepszym dowodem 
lenie sławnych AOR przestwo- 
IZY 


Wi- 


Bronisław Gimpel. 


Rewelacją dla Zagłębia będzie hezwątpie- 
mia zapowiedziany przyjazd do Sosnowca 
genjalnega wirtuoza skrzypka mającego 
rozgłos na obu półkulach „Mlodega Taga- 
niniego" Bronisława  Gimpla. którego 
koncert odbędzie się w Sosnowcu w sali 
kina „Palace“ we środę 21 września r.b. © 
godz. 8 m. 15 w. W ciągu ostatnich lat Bro- 
nistaw Gimwel zrobił kolosalną karjerę ar- 
tystyezna koncertując w Ameryce. Austra- 
lji, Francji, Belgji. Niemczech, Włoszech, 
Hiszpanii. zdobywając wszędzie. bezwzględ- 
ne uznanie dla swoich nieprzeciętnych wa- 
lorów artystycznych i technicznych oraz 
gry, składającej się na całość pelną 6zaru 
i udmchowienia. / ` 

Gra Bronisława Gimpla wywiera tak silne 
wrażenie. że słuchacz mimowoli zostaje por- 
wany pieknemi tonami wydobywającemi się 
z pod palców cennego instrumentu „Amati $ 

Nic więc dziwnego. że Bronislaw „Gimpe! 
test posiadaczem mnóstwa odznaczeń, orde- 
rów oraz upominków z dworów królewskich 


(Włochy. Anglja, Hiszpanja, Szwecja. Bet-. 


gia, Jugosławia) i jest jedynym skrzypkiem 
któremu we Włoszech pozwolono grać na 
skrzypcach nieśmiertelnego mistrza Paga- 
niniega. Sprawozdawca muzyczny Z po- 
wyższej uroczystości, która się odbyla w 
Genui w Muzeum, w którym przechowywa- 
ne są skrzypce Paganiniego, pisze. że byla 
ło niezapomniana chwila, podniosła, Świą- 
teczna ceremonja, gdy ręce Bronisława 
Gimpla dotknęły cennych, znakomitych i 
dotychczas nieosiągniętych Paa „Guar 
neri de! Jesu“. Gra Bronisława Gimpla by- 
ła tak olśniewająca, zaś zaświatowy ton po- 
siadał tyle głębi niesamowitej, że od tego 
czasu we Włoszech nazwano Gimpla „Mło- 
dym Paganinim"... 3 

Bilety na tą niezwykłą dla Sosnowca 
ucztę artystyczną można nabywać w fir- 
mie WP. Wł, Czechowskiego. 

— —— 
x LETNIE CZAPKI POLICYJNE. Z 
dniem 20 bm. upływa termin noszenia 
białych pokrowców na czapkach przez 
oficerów « szeregowych P. P. Od 1 paź- 
dziernika wszyscy funkcjonarjusze poli- 
cji obowiązani są nosić zwykle czapki 
bez letnich pokrowców. 
X KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA. 
Jak się dowiadujemy, w tych dniach ba- 
wilo w Zagłębiu dwóch przedstawicieli 
pewnego konsorcjum, którzy badali 
możliwość uruchomienia na terenie na- 
szego powiatu lokalnej komunikacji 
autobusuw=j. Jak twierdzą osoby, z któ- 
remi wsponniani przedstawiciele roz- 
mawiali, ruch autobusowy wprowadzo- 
ny byłby we wszystkich (kierumkach, 
, obejmując większe ośrodki, a nawet 
miasta, posiadające komunikację tram- 
wajową, gdyż nowe przedsiębiorstwo 
starałoby się konkurować ceną i szyb- 
szym przejazdem. Czy i kiedy projekt 
będzie zrealizowany, przedstawiciele 
nie powiedzeli, zaznaczając tylko, że je- 
żeli pomysi dojdzie do skutku, komuni- 
kacja autobusowa zostałaby unuchomio- 
na na wiośnę roku przyszłego. 
X SPROSTOWANIE. W dzienniku „Kn- 
rjer Zachodni” nr. 243 z dn. 11 bm. uka- 
zał się artykuł p.t. „Sprawa o defrauda- 
cję pieniędzy gminnych”. W związku z 
iem proszę o zamieszczenie następujące- 
go sprostowania: Nieprawdę jest, aże- 
bym brał jakikolwiek udział w defrau- 
dacji piuniędzy gminnych przez mego 
pomocnika Edw. Barańskiego, gdyż Ba- 
rański dotraudacji dokonywał już w r. 
1928, tj. wiedy, gdy ja w Wojkowicach 
Kościeliny'h nie pracowałem i Zagłębia 
"ogóle nie znałem, ponieważ jestem tu 
dopiero od 3.1V. 1929 r. Natomiast praw- 
dą jest, że dofraudacje dokonywane 
przez Peraiskicgo zostały ujawnione 
dzięki zarządzonemu przezemnie oblicza- 
niu soitysów z podobnych sum podat- 
kowych. Nieprawdą jest, że zostałem 
zwolniony z zajmowanego stanowiska 
sekretarza gminy, a prawdą jest, że sta- 
nowisko to dotychczas zajmuję i z po- 
wodu zópcinienia defraudacji przez Ba- 
rańskiego nie miałem ze strony władz 
zwierzchnich żadnych przyłkrości. Na 
rozprawie sądowej, toczącej się przeciw- 
ko Barańsk'emu w dm. 3 bm. występo- 
wałem jako świadek, gdyż jako bezpo- 
Średni zwierzchnik sądzonego, byłem 
wezwuny przez sąd dla dania wyjaśnień. 
Marjan Szulc 
Sekretarz gminy Wojkowice Kościelne 


Sprawa budowy 
POCZTY W DĄBROWIE. 


Przed kiiku dniami w dyrekcji poczt 
i telegrafńów w Krakowie, odbyl się prze- 
targ na budewę gmachu urzędu poczto- 
wego w Dąbrowie. Do konkursu stanę- 
ło 14 firm, przyczem rozpiętość poda- 
nych cem była miewspółmiernie duża, 
wahając się od 250 do 465 tysięcy zł. Po 
rozpatrzun u ofert za najlepszą uznano 
olentę firmy „Stella - Sawicki" z Krako- 
wą, opiewającą na 520 lysięcy zł, 

Firma ta znana jest w Zagłębiu, gdyż 


przed kilku laty prowadziła budowę 
jednego z gmachów w szkole górniczo- 
hutniczej w Dąbrowie. Wynik konkur- 
su został przesłamy władzom centralnym 


„KURJER ZACHODNT środa 14 września 1952 roku. 
PONWIE RZS OPZZ 


ch 


i po zatw eidzeniu go, firma niezwłocz- 
nie przystąpi do budowy, dzięki czemu 
znajdzie pracę większa ilość bezrobot- 
nych. 


Nowe przepisy egzekucyjne 


w objaśnieniu Związku miast polskich. 


W związku z wprowadzeniem w ży- 
cie nowych przepisów o przekazaniu 
egzekucji komunalnej władzom skar- 
bowym wyłonił się szereg pytań wy- 
magających autoratywnego objaśnie- 
nia. Mieji tej podjął się Związek 
miast polskich, który podaje do wia- 
domości miastom i gminom, jak na- 
leży komentować ten lub inny ustęp 
ustawy. 

Osratnio wyłoniło się pytanie czy z 
dniem wejścia w życie nowego roZ- 
porzącdzenia tracą swą moc zarządze- 
nia egzekucyjne wydane przedtem 
przez właściwe organy komunalne, 
względnie czy zarządzenia te tracą 
swą moc z chwilą faktycznego prze- 
jęcia od związków komunalnych czyn 
ności egzekucyjnych przez urzędy 
skarbowe. 

W odpowiedzi na to pytnie wyja- 


|śnia się, że wszelkie decyzje i zarzą- 


dzenia egzekucyjne, np. zajęcie ma- 
latku nie tracą swej ważności ani z 
dniem wejścia w życie rozporządze- 
nia Rady ministrów, ani z dniem fak- 
tycznego przekazania spraw urzędom 
skarbowym. Wynika to z brzmienia 
art. 126 rozp. Rady ministrów, które 
mówi e przejęciu spraw do dalszej 
egzekucji, a więc do kontynuowania 
rozpoczętej już czynności egzekucyj- 
nej. 

Urząd skarbowy po przejęciu 
spraw może oczywiście, działając w 
granicach przysługujących mu upra- 
wnień zmienić zarządzenie egzekucy j- 
ne wydane przez organy komunalne. 
Póki jednak w poszczególnych wy- 
padkach to nie nastąpi zarządzenia te 
zachowują swoją moc. 


Młodzi Zagiębianie 


nad polskiem morzem. 


Otrzymaliśmy następujące pismo: 

Szanowna Redakejol Uczniowie 
VIII kl. gimnazjum państwowego im. 
St. Staszica proszą o umieszczenie w 
„Kurjerze Zachodnim“ niniejszego 
listu, chcemy bowiem podzielić się 7 
Przyjaciółmi i Czytelnikami wraże- 
niami z naszej wycieczki da Gdyni. 
Znajdujemy się właśnie nad burzli- 
wym Bałtykiem. Siny kolos, błyska- 
jący cd czasu do czasu w promieniach 
słonecznych, zmusił nas do pokocha- 
nia go. Jesteśmy morzem zachwyceni. 
Wciągu jednego dnia zwiedziliśmy 
Gdynię tak, jak na to nam czas po- 
zwalał. Zwiedziliśmy ją siłą faktu 
dość pobieżnie, niemniej jednak nie 
możemy ukryć radości i dumy, że 
port nasz rośnie z amerykańską iście 
szybkością. Nowe gmachy powstają, 
jak grzyby po deszczu, którego mó- 
wiąc nawiasem wcale niema, bo ma- 
my przecudną pogodę. Na ulicach 
panuje ruch ożywiońy, plaża dzięki 


pogodzie zapełnia się mnóstwem 
barwnych kostjumów. 

Wszystko wre życiem. | oto serce 
widza — Polaka rozpiera duma na- 
rodowa, bo tu dopiero widzi wzrost 
potęgi państwa. Dnma nasza nie jest 
próżna, Dziennikarze niemieccy. ba- 
wiący w ostatnich dniach w Gdyni 
ze zdumieniem niezmiernem zwiedza- 
li port 1 musieli uznać, że Polska nie 
jest państwem sczonowem. Mimowoli 
cisną się na usta słowa, które iu coraz 
częściej dają się słyszeć: 

„Nie damy morza, skąd nasz ród“ 

„Morze! myśmy twojej fali 

Swym pierścieniem śluhowali 

Z tobą w jedno się związali” 

„Tak nam dopomóż Bóg!“ 

"Każdy Polak powinien poznać mo- 
rze, bo dopiero wtedy je pokocha. 
Kto zaiem dotychczas nie był tu, ma 
obowiązek uczynić to jak najprędzej! 
Tadeusz Stelmach. 


Groźny pożar w Ząbkowicach. 
Podczas akcji ratunkowej zginęio 8000 zł. 


W ub. poniedziałek wybuchł gro- 
źny pożar w posesji Marjanny Pa- 
pierniak w A e Radi W przecią- 
gu krótkiego czasu płomienie ogar- 
nęły cały dom mieszkalny, przeno- 
sząc się następnie na sąsiednią posc- 
sję, należącą do Władysławy Flor- 
czykowej i sukcesorów Falfusa. 

Po uciążliwej akcji ratunkowej 
pożar umiejscowiono, nie dopuszcza- 
jąc do rozszerzenia się ognia na zą- 
siednie posesje. 

Pastwą płomieni padł cały dom 
mieszkalny  Pamierniakowej, przy- 
czem strąty wymoszą 4000 Zł. oraz w 
eąsiedniej posesji dom mieszkalny, 


stodoła, obora, cały inwentarz mar- 
twy oraz pewna ilość drobiu. Straty 
Florczykowej oraz sukcesorów Fal- 
fusa wynoszą 16.300 zł. 

Bezpośrednio po ugaszeniu ognia 
Florczykowa zawiadomiła policję, że 
podczas wynoszenia rzeczy z płoną- 
cego domu Zginęło jej w niewyja- 
śniony sposób 8.090 zł. 

Narazie trudno stwierdzić, czy pie- 
niądze te stały się pastwą ognia czy 
też zostały przez kogoś skradzione. 

yjaśni to zapewne dochodzenit* po- 
licyjne. 

Č było przyczyną groźnego poża- 
ru narazie niewiadomo. 


Przyszedł zaprosić na Slub, 


a zamordował brata. 


W ubiegłą soboię wieczorem do 
mieszkania gospodarza Glanowa, gm. 
Jangrot, 6-letniego, Filipa Żaka, przy- 
szedł jego brat 36-lermi Władysław z 
zawodu ślusarz, bez pracy i bez sia- 
łego miejsca zamieszkania. Przybyły 
Władysław miał się żenić już w ubie- 
głą niedzielę w Kluczach z wdową 
Juljanną Dziura, pracownicą papier- 
ni „Klucze“ i zapraszał braterstwo na 
ślub. 

Okolo godz. 12 w nocy nastąpił tra- 
giczny finał długotrwałej rozmowy 
BAZY braćmi: Władysław nagłym 
ruchem wyjął rewolwer z kieszeni i 
dwukrotnie strzelił do Filipa, który 
obsunął sẹ na ziemię, zbroczony 
krwią. Na huk strzałów wybiegli z 
sąsiedniej izby: żona Filipa, Marjan- 
na, lat 30. oraz syn jej, 28 leśni Sia- 


nisław, Szalony szwagier bez namy- 
słu skierował lufę rewolweru w slro- 
nę bralowej i jej syna. Żakowa otrzy- 
mawsży kilka ran zmarła w kilka 
minut, syn jej przeszyty również kil- 
koma kulami, jest ciężko ranny, 

Po dokonanym morderstwie, zbrod- 
niarz zbiegł w niewiadomym kierun- 
ku, ciężko zaś rannych ojca i syna 
przywieziono do szpitala olkuskiego, 
skąd jednak niezwłocznie odesłano 
ich do szpitala św. Łazarza w Krako- 
wie. 

Filip żak zaniemówił i stan jego 
jest bcznadziejny. 
, Policja poszukuje zbrodniarza, a 
jednocześnie stara się wyjaśnić ta- 
jemniezą rozmowę między braćmi, 
która przybrała tak tragiczny obrót. 


Nieustanne zatargi 
Z MAGISTRATEM CZEŁADZKIM, 


Poeniędxv magistratem m. Czeladzi, a 
rolnikami, :eprezentowanemi przez ko- 
miiet rolników. istnieje jeszcze jeden 
zatarg, na tle poboru korcowego z Tow. 
„Czelajz”. Towarzystwo to rok rocznie 
wypłaca kilka tysięcy zł, korcowego z 
pod korvia rzeki Brynicy. dróg polnych, 
dwóch kawałków lą i t. d. Do korcowe- 
go lego roszczą puelensję zarówno mä- 
gistrat, jak | rolnicy. Korcowego zatem 
nikt nie może podjąć do czasu pogodce- 
mia się i wyjaśnienia sprawy. 

Pierwsza konferencja  zuinteresowa. 
nych nie Geła rezultatu. Trzeba dodać, 
że uregulowanie szeregu spornych i nie- 
jasnych spraw rolniczych w Czeladzi, 
jest koniecznością, ze względu na inie- 
res ogólny. 

Nastąpiź to jednak może, nie prędzej, 
aż po przywróceniu mającego pełnić 
wluelzę sanrorządn w mieście. 


X PORZĄDKOWANIE ULIC. Z chwi- 
lą od.laniu robót miejskich w Dąbrowie 
iowemn przedsiębiorstwu. roboty dro- 
gowe szybko posuwają się naprzód. A 
wię ukończono budowę odcinka ul. 3 
Maja, gdzie na podłożu z betonu ułożo- 
no kosę, zalaną cementem. Ukończona 
również ostatni odcinek ul Okrzei, 
gdzie kostkę ułożono do ul. Chopina. O- 
heenie prowadzona jest przebudowa od- 
cinka szosy strzemieszyckiej, kióry tak- 
że będzie zabudowany kostką. Pozatem 
roboty drogowe prowadzone są na kil- 
ku mniej ważnych ulicach i przed zimą 
wszystkie ważniejsze arterje kołowe © 
lrzymają :rwałe nawierzchnie, oraz he 
dą calkowicie uporządkowane. 


x NIEUDANY NAPAD RARUNKO. 
WY. Osegdaj około godziny 8 wieczo- 
rem podbiegł do przechodzącego przez 
tor koiejowy obok rampy Cmkiermana 
w Sosnowen [cka Tarnawslkiego (Sien- 
biewieza 5) jakiś osobnik, usiłując mu 
wyrwać z ręki teczkę skrórzaną. w któ- 
rej znajdowało się 554 zł, Na krzyk 
Tarnawskiego napastnik zbiegł. Zawia- 
domioaa o napadzie policja wszczęła do- 
chodzenie. 


X KRADZIEŻE. Stefanowi Damasowi, 
zamieszkałemu w Dańdówce skradziono 
rower, wartości 70 zł, (pozostawiony 
chwilowo przed jednym ze sklepów na 
ulicy Targowej w Sosnowcu, 


Z wozu Klary Skrzypek z Mysłowic, 
stojącego ma szosie obok „Radochy”, 
skradziona skrzynkę, w której znajdo- 
wały sẹ świece, zapałki oraz proszek 
do prania bielizny, łącznej wartości po- 
nad 40 zt, 


Jeszcze dwóch terorystów 
SŁAJKI BEKERMA JSTRÓW. 


W wyniku dalszego dochodzenia, pro 
wadzonego w związku z likwidacją ban- 
dy terorystów <lziałającej na terenie So 
nowca, na czele której stali ojciec i sy. 
nowie bBekermajstrowie, aresztowani z0- 
stali onegdaj jeszcze dwaj członkowie 
bandy. 


Aresztowani zostali mieszkańcy Sos 
nowca: Ełjasz Gotfried i joachim Rozen- 
blum. 


Amresztowanych przekazano 
do dyspozycji wladz sądowych. 


PROGRAM RAD JOWY 


SRODA 14 WRZEŚNIA, 


1158 — Sygnał czasu oraz hejnał z wieży 
Marpeziej. 1220 — Koncert z płyt gramo- 
fonowych. 128.40 — Komunikat meteoralo- 
giczny. 12.45 — Dalszy ciąg koncertu, 14.00 
— Komunikat gospodarczy. 15.00 — Komu- 
nikat gospodaiczy. 1510 — Intermezzo mu- 
zżyezne. 17.40 — Pogawędka dla dzieci star- 
szych p.t „Słoneczko dla nas pracuje" pió- 
ra dra Feliksu Burdeckiego. 1555 — „Za- 
gadki i szarady“ podyktuje p. Henryk Ła- 
dosz. 16.05 — intermezzo muzyczne. 16.40— 
Skrzynka pocztowa. 17.00 — Koncert popo- 
ludniowy. 18.00 — „Roła Chin w kryzysie 
Światowym” prof. Jan Jaworski, 1820 — Mu- 
zyka lekka i taneczna. 19.10 — Rozmaito- 
ści. 19.45 — Kamilą Nitschowa Pogadanka 
z działa „Gospodyni śląska". 20.00 — Pio- 
senki w wyk. chóru Warsa, 20.45 — Kwa- 
drans literacki, A. Sygietyńskiego — „Wy- 
wlaszczona'. 20.50 — Recital skrzypcowy 
Branisłąwa Gimplą. 21.55 — Komunikat me- 
teorologiezny. 22.03 — Muzyka taneczna. 
232.40 — Wiadomości sportowe. 22.50 — ln- 
termezzo muzyczne. 23.00 — Skrzynka pacz- 
towa w języsu francuskim. 


w czoraj 
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Kronika Olkuska. 
Wielki zjazd S.M.P. 


W MIECHOWIE. 


W ubiegłą niedzielę, o czem donosi- 
fiśmy, odhył się wielki zjazd delegatów 
S. M. P. męskiej z calej djecezji kielec- 
kiej w Miechowie pod przewodnictwem 
jener. cekreiarza ks. Połoski z Kiele. 

Rozgrywki sportowe na boisku szkol- 
nem rozp=częły się już w piątek i trwa- 
ly do z'edzieli wieczorem z przerwami. 
W niedz:eię rano przybył na zjazd ks. 
biskup Łasński powiłany przy bramie 
trjumfalnej przez stowarzyszoną mło- 
dzież, pinton straży honorowej i orkie- 
etry stowarzyszeń. Mszę św. celebrował 
ke. biskup przy pieniach chóralnych 
stowarzyszenia, Podniosłe kazanie o idei 
stowarzyszenia wygłosił również ks. bi- 
skup. O godz. 11 stowarzyszona mło- 
dzież przedefilowała przed biskupem i 
patronatami. Zjazd został otwarty w 
sali teatralnej w gmachu poklasztornym 
przemówieniem i powitaniem przez ks. 
Poloszę. Ks. biskupa, z powodu jego nie- 
dyspozycji, zastępował ke. kanonik So- 
nik. Na zjeździe przewodniczył p. Go- 
łębiowski, administrator uzdrowiska 
„Ojców“ z Ojcowa, w asystencji ke. Gra, 
ca ze Slawi, ks, Matuszka z Katowic, 
oraz wszystkich prezesów stowarzysze- 
nia. 

W czasie obrad wygłoszone były aktu- 
aine ceferaty przez ks. Poloskę, oraz in- 
struktorjw pp.: Szczepańskiego, Kowal- 
czewskiugo . Przygodzikiego, tudzież 0- 
mawiany bv] plan pracy na przyszłość. 
Złotym mieaalem stowarzyszenia został 
odznaczony p. E. Gołębiowski z Ojcowa. 
W zjeździe brało udział około 300 sto- 
warzyszonych i delegatów. Pogoda przez 
cały czas zjazdu dopisała, pomimo, że 
w okolicy przechodziły krótkotrwałe 
burze, poiączone z wichrem. 


X MSZE $W. ŻAŁOBNE. Za duszę Ś.p. 
prezydentowej  Mościdkiej odprawiona 
zostala w dniu wczorajszym w kościele 
parafjalnym w Olkuszu przez ke. prefe- 
kta, dra TF skorza, msza św. żałobna. W 
mabożeństwie brały udział m. in. wszyst- 
kie szkoły w Olkuszu. 

Za spokój duszy ś.p. por. Żwirki i inż. 
Wigury, uczniowie ginmnazjum meskie- 
go w Olkrezu zakupili mszę św., która 
odbędzie się dzisiaj, t.j. 14 bm. w miej- 
scowym bkościele o godz. 9 rano. 


X KOMPANJA DO CZĘSTOCHOWY. 
W ubiegłą sobotę wyruszyła do Częsio- 
zhowy kompanja piesza ze Skały pod 
przewodniciwem proboszcza, ks. Mazur- 
ka. W kompanji wzięło udzial blisko 500 
osób, ork.estra i 55 wozów. 
X DELEGAT RZĄDOWY URZĘDUJE. 
Mianowany przez władze nadzorcze z 
województwa Kieleckiego, p. Gliszczyń- 
ski stale urzęduje w Magistracie m. Ol- 
kusza z dniem i bm. p. Gliszczyński 
specjalnie fnleresuje się sprawami finan 
sowe: miasta, a zwłaszcza wypłatami, 
które muszą mieć jego aprobatę. Obec- 
nie przerrowadzone są przez niego pra- 
ce nad ostatecznem ułożeniem prelimi- 
marza budżetowego miasta ma rok 
1952-57. 
X POWIĘKSZENIE GODZIN RELIGJI 
W SZKOŁACH POWSZECHNYCH. W 
nbiegiym soku i innych latach naukę 
religii w powszechnych szkołach publicz 
"nych row. Olkuskiego nie wszędzie wy- 
kiadali księża prefekci. W tym roku stan 
ten uległ dużej poprawie, gdyż z prze- 
znaczonych np. w ubiegłym roku 470 go- 
dzin nadiiczbowych na naukę religii, w 
roku beżącym powiększono do 680 go- 
dzin 
X NOWOWYBRANY WÓJT GM. SKA- 
ŁA p. Morawski i jego zastępca, p. Star- 
czyński, złożyli onegdaj w starostwie 
przepisowe ślubowanie, Wprowadzenie 
obydwóch w urzędowanie nastąpi dzi- 
siaj przez inspektora samorządu gmin- 
nego. 
x SEKCJA PODCHORĄŻYCH PRZY 
7. O. R. Na przyszłą niedzielę o godz. 
ii przed prłudniem zapowiedziane jest 
w lokału P W. i W. F. zebramie organi- 
zacyjne prdchorążych pow. Olkuskiego, 
ma kiórem omawiana będzie sprawa 7a- 
wiązania sekcji podchorążych przy kole 
Związku ofeerów rezerwy w Olkuszu. 
X HURAGAN NAD POWIATEM. One- 
gdaj pomiędzy godz. 9 i 10 rano nad 
częścią ptwiatu Olikuskiego przeszedł 
silny hurag:n, po którym zaczął padać 
Ixobmy deszcz. 


X NIEFORTUNNY MYŚLIWY. Podczas 
niedzielnego polowania, b. wójt Skały 
p. Krawczyk poslrzelił przypadkowo 19- 
letniego meszkańca Skały Jana Żaka. 
Po mdz.elen:u rannemu pierwszej pomo- 
cy prz-z dra Kościuszkę, będącego rów 
nież na polowaniu, rannego odwieziono 
do szpitala w Krakowie. 

X ZA RŁUSOWNICTWO. Starostwo 
olkuskis w drodze administracyjnej u- 
karało znarego zawodowego kłusownika 
z Koryczen Żarnowiec, Jana Grelę, 
grzywną 200 zł., lub wrazie mieściągal- 
dości, aresztem na 2 miesiące za 


„KURJER ZACHODNU środa 14 września 193% roku. 


strzelanie do zajęcy w czasie zakkaza- 
nym, tj. w czerwcu r.b. Pozatem ukara- 
ny został grzywną 100 zł. ewentualnie 
aresztem 4 tygodni za lkłusownictwo 
Władysław Langner z Karlina, gm. O- 
grodzieniec, opłacany przez tow. racjo- 
nalnego myśliwstwa „Djana“ w Zawier- 
ciu za cchronę zwierzyny. 

X KRADZIEŻ. Nieujęty sprawca skrad! 
onegdaj w mocy z mieszkania Marjanny 
Greksa w Wodącej, gm. Bolesław, 2 ka- 
py pluszowe, 5 szaliki damskie, zegarek 
srebrny i inne drobne przedmioty. 


ZE SPORTU. 


SZKOLNE ZAWODY SPORTOWE 
W DĄBROWIE. 

W ub. niedzielę odbyły się zawody 
sportowe w Dąbrowie, urządzone przez 
koo spostowe przy miejscowem gimna- 
zujm męskiem. Wyniki zawodów są na- 
stępuja e: Koszykówka między męs- 
kiem sem narjum z Sosnówe a, gimaa- 
zjum meskiem w Dąbrowie dała wynik 
11:7 dla zesyołu gimnazjum. Siatkówka: 
gimnazjum żeńskie im. E. Zawidzkiej 
w Dąbrowie 26:19; absolwenci męskiego 
gimmazjum w Dąbrowie — męskie gim- 
nazjum w Dąbrowie 26:30. 

Tego dnia zakończono również roz- 
grywiki tennisowe o mistrzostwo gimna- 
ajum. W finale zwyciężył Pique bijąc 
Łubieńskiego 6:3, 5:7, 7:5. 

W najbliższych dniach koło sportowe 
przy powjższem gimnazjum urządza 
wyścig ka!arrki na trasie Dąbrowa — 
Wojkowice Komorne — Dąbrowa, dłu- 
gość 35 km 

TURNIEJ TENISOWY 
O MISTRZOSTWO CZELADZI 


W cadchodzący czwartek w Czeladzi 
rozpoczyna cię turniej tenisowy o mi- 
strzostwo Czeladzi, organizowany przez 
miejską kemisję W. F. i P. W. Turniej 
przeprowadzony będzie w grach poje- 
dyńczych pań i panów, podwójnych pa- 
nów oraz m eszanych. Turniej odbędzie 
się na korcie w parku miejskim, przy- 
czem copuszeżeni będą tylko zawodnicy 
(czki)z samcgo miasta, bez kolonji. 


K. S. PŁOMIEŃ — T. S. ZEW (Niemce) 
5:2 (3:1). 
Mecz powyższych drużyn o mistrzo- 


[stwo klasy C. zakończył się zasłużonym 


zwycięstwem fiom enia. Bramki uzyskal 
Maciążek 3. Mróz 2. Sędziował bardzo 
dobrze p. Ślva. 


LEGITYMACJE DLA PIŁKARZY. 

W rozgrywkach roku bieżącego zau- 
ważono kulkskrotne wstawianie przez 
kluby do zawodów graczy pod falezywe- 
mi nazwisk mi. Trudne i uciążliwe do- 
chodzenie władz piłkarskich wykazały 
takie postępowanie klubów, zwłaszcza 
C“ klascwych, a graczy przeważnie z 
sąsiedniego Górnego Śląska i z tej racji 
kluby ukarano bądź to walkowerami. 
bądź też gszywnami. Zarząd podokręgu 
stojąc na straży postanowień P, Z. P. N. 
i chcące utrzymać czystość sportu ama- 
torskiego i branie udziału w zawodach 
graczy zgioszonych i potwierdzonych dla 
danego kiulu — wprowadza specjalne 
legitymacje dla graczy, Legitymacje te 
dadzą możność każdorazowego stwier- 
dzenia przez sędziego na bosku w oza- 
sie zawćdów, czy dany gracz jest iden- 
tyczny i zgłoszony dla odnośnego klubu 
biorącego w nim czynny udział. Legity- 
macje te obowiązkowo posiadać musi 
każdy gracz, a z konieczności kierownik 
sportowy na boisku. Ci zaś gracze, któ- 
rzy biorą udział w zawodach i nie będą 
posiadali przepisowej przez podokręg 
legitymacji, będą podejrzani o udział 
niezgłoszenego gracza w odnośnym klnu- 
bie, co groz grzywną i walikowerami dla 
danego klubu. Legitymacje te znajdują 
się w podokręgu i wystawiane będą 
przez podokręg, na podstawie fotografji 
graczy zgłoszonych przez kluby, z ewl- 
dencji zn: ;dującej się w podokręgu. 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Ustawa o spółkach z ogramiczeną odpowiedzialnością. 


Izba przemysłowo - handlowa w Ło- 
dzi przesłała Związkowi Izb swoje u- 
wagi do projektu ustawy o spółkach 
z ograniczoną  odpowiedzialnością. 
Projekt ten ujednostajnia różnie prze 
pisy dzielnicowe, dotychczas obowią- 
zujące i stwarza stan prawny, odpo- 
wiadający wymaganiom obrotu go- 
spodarczego, 

Uznając dodatnie cechy ikonstru- 
kcyjne projektu, Izba uważała jed- 
nak za nieodzowne zgłosić szereg u- 
wag w sprawie zmiany poszczegó|- 
nych jego artykułów. W szczególno 
ści Izba wypowiedziała się za wyklu- 
czeniem aportów idealnych, jak pra- 
ca, klijentela itd., wychodząc z zało- 
żenia, że na wypadek upadłości spól- 
ki lub wystąpienia wspólnika, wno- 


szącego takie aporty do spółki, po- 
zbawione są one wszelkiej wartości. 
W dalszym ciagu Izba wystąpiła prze 
ciw reglamentacji ruchu spółek przez 
Ministerstwo przemysłu i handlu, u- 
ważając, że wystarczyć winna kon- 
trola sądu rejestrowego. 

Izba wskazała na konieczność uiwo- 
rzenia rady nadzorczej w spółkach o 
kapitale ponad 100.000 zł. lub liczą- 
cych ponad 20 wspólników, gdyż przy 
zachowaniu postanowień projektu 
każdy wspólnik miałby prawo kon- 
iroli, co przy większej ich ilości sta- 
nowiłoby dużą niedogodność. 

Pozaiem Izba zgłosiła szereg uwag, 
dotyczących zarówno formalnej jak 
i merytorycznej słrony projektu. 


Kronika gospodarcza. 


OBROTY HANDLOWE Z KRAJAMI E- 
GZOTYCZNEMI kształtują się dla Polski u- 
jemnie. Deficyt bilansu handlowego z temi 
krajami wyniósł bowiem w r. ub. przeszło 
271 milj. zł, Tak np. z Brazylji przywieźliś- 
my w roku ub. towarów za 19.9 milj. zł, a 
wywieźlismy zaledwie za 15 milj. zł. Nale- 
ży zauważyć, że wobec trudności eksportu 
do Brazylji, szereg krajów zainicjował cze- 
ściową kompensację. Między innymi impor- 
terzy kawy w Czechosłowacji tworzący wła 
sny komitet przy centralnej radzie handlo- 
wej, zawarli umowę z brazylijskim instytu- 
tem kawowym, na mocy której przywożona 
z Brazylji kawa będzie płacona w koronach 
czeskich. Pieniądze te będą deponowane w 
banku Narodowym i zużywane na zakup 
towarów czeskich, które następnie będą eks- 
portowane do Brazylji. 

WEŁNA I PRZĘDZA CZESANKOWA. Na 
bielskim rynku wełny zauważyć się dało w 
sierpnia znaczne wzmocnienie tendencji i 
lekka zwyżka cen poszczególnych gatun- 
ków. Lepsze gatunki, jak Supra AA zwyż- 
kowały o ca. 0.40 frs. szw. na 1 kg. inne 
gatunki od 0,05 do 0,20 fr. szw. Źwyżka cen 
wełny jest niejednolita: bardziej szuki- 
wane gatunki zwyżkują nieco silniej, mniej 

iwane np. krzyżówika E posiada cenę 


niezmienioną z powodu braku popytu. Przę- 
dzalnie czesanmkowe okręgu bielskiego były 
nadal stosunkowo dobrze zatnudnione, koń- 
czyły bawiem dostawy na tegoroczny nowy 
sezon produkcyjny oraz wykonywały daw- 
niejsze zlecenia eksportowe. Ceny przędzy 
utrzymywały się na poziomie z ubiegiego 
miesiąca gwyżka bowiem cen wełny nie 
wywaria wpływu na ceny przędzy. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dnia 15 września. 

Dewizy: Belgja 125.75, Holandja 558.50, 
Londyn 51.05, Nowy Jork 8.925, Paryż 34.96, 
Szwajcarja 122.35 — 172.25, Sztokhalm 160.00 
Włochy 45.80 — 45.78. 

Obroty małe, tendencja niejednolita. Ban- 
knoty dolarowe w obrotach pozagiełdowych 
— 8.91 i jedna czwarta. Rubel złoty: 4.61 — 
4.61 i pół. Gram czystego złota — 5.9244, 
W obrotach międzybankowych dewiza na 
Berlin — 21190. Marki niemieckie (ban- 
knoty) w obrotach prywatnych: 211.25 
211.40. Funt szterlingów (banknoty) w obro- 
tach prywatnych — 51.02. 

Papiery procentowe: 7 proc. poż. stabiliza- 
cyjma 51.50 — 50.75 — 51.25 (w proc.); 4 
proc. państw. poż. premjowa dolarowa 48,50 
— 48.40; 5 proc. konwersyjna 40.00: 6 proc. | 


poż. dolarowa 53.00 — 52.50 (w proc). 
Akcje: Bank Polski 84.00 — 82.50; Ostro- 
wiec 08.50; Starachowice 8.25. 


WARSZAWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Ceny za 100 kg. parytet wagon Warsza: 
wa, w handlu hurtowym, ładunkach wa- 
gonowycł Kursy ustalone na podstawie cen 
gieklowych Żyto od 16.75 do 17.00. Pszenica 
jednolita 28.50 — 19.00. Pszenica zbierana 
28.00 — 28.50. Owies jednolity 16.50 — 17.00. 
Owies zbierany 15.25 — 15 Jęczmień na 
kaszę 16.00 16.50. Jęczmień hrawarny 
18.00 19.00. Groch poinv jadalny 27.00 
— 50.00 Grach Victoria 28.00 — 51.00. Rze- 
pak zimowy 59.00 — 41.00. Siemie lniane ba- 
sis 90 proc. 51.00 — 55.00. Proso 20.00 — 
21.00. Koniczyna biała surowa 120,00 
160.00. Koniczyna biala bez kanianki « 
czyst. 9: proc. 160.00 — 200.00. Mąka pszen- 
na luksus wym. 40—50 proc, 48,00 — 53.00. 
Mąka pszenna 4-0 wym. 50—60 proc. 43,00 
— 48.00 Mąka żytnia pytlowa wym. 50—60 
proc. 51.00 — 55,00. Mąka żytnia sitkowa. 
wym. po 50 proc. 24.00 — 26.00. Maka żyt- 
nia razcwa 95 proc. 25.00 — 25.00. Otręby 
pszenne szale 11,50 — 12.00. Otręby pszenne 
średnie 1150 — 12.00. Otręby żytnie 8.25 
— 9.25 Kuchy lniane 19.00 — 20.00. Kuchy 
rzepakcwe 15.50 — 16.00. Kuchy słoneczni- 
kowe 42—44 proc, 16.50 — 17.00. 


Kronika Zawiercia. 


Podziękowanie fundatorom 
SZCANDARU B. OCHOTNIKÓW. 


Komitetu ufundowania sztandaru dla 
Związzu byłych ochotników armji poł- 
skiej — oddział w Zawierciu składa za 
naszem pośrednictwem żolnierskie „Bóg 
zapłać ' fandatorom sztandaru, którzy 
na odezwe komitetu umieszczoną w K.Z. 
w dnu 12 ub. m, przesłali datki: Prze- 
mmysłowecow, Stanisławowi Bauerertzowi 
w Mijatsowie; przemysłowcowi Słeinha- 
genowi — fabr. papicru i celul. w Mysz- 
kowie, w.ceministrowi W, Jasrzębskie- 
mu, gen. dr. R. Górcckiemu, kpt. Ja- 
sieńczyk - |ablońckiemu w Warszawie. 
M. Landauowi w Myszkowie; posłowi 
Marjanowi Dąbrowrkiemu w Krakowie, 
prezesowi Sądu apelacyjnego w Lmbli- 
nie, Stowarzyszeniu mechaników pol- 
skich z Ameryki w Porębie. notarjuszoe 
wi M, Czckalskiemu we Włoszczowej, 
ks. Sz. Szy.lclskiemm. notarjuszowi St. 
Pachelskiemu w Płońsku. J. Rajkowskie 
mu w Sosnowcu, J. Lewandowekiemu w 
Łazach, Fr. Trąbsk emu w Siewierzu, J. 
Wisłockiemu w Kraśniku, dyrektorowi 
S. Wezołowskiemu, doktorowi Jurkiewi- 
czowi, komornikowi Kosskowi, A. Wal- 
czyńskiemua, doktorowi E. Ziembińskie- 
mau, Cz. Krotochwilowi, K. Opałce, l. 
Lemańskiernu, J. Fuchsowi, braciom Wy 
godzik'im. W. Sapacz - Sapoczyńskiemu, 
S. Jałowieskiemu. $. Filipczykowi, H. 
Zielińskiemu, T. Krylowskiemu, T. Kwa- 
pińskiemu. J. Borkiewiczowi i Zjedno* 
czeniu kolejoweów polskich w Zawier= 
ciu. 


XZO.W.F. W ZAWIERCIU. W ubie- 
gly prnielziałek odbyło się zebranie 
placówk: ©. W. P. w Zawierciu. Po za- 
gajenian przez przewodniczącego przy 
wypełnionej sali wygłosił p. Miśła Zy- 
gmunt referat p.t. „Polska polityka za- 
granitzna'. Referent przedstawił dzia- 
łalność piezwszych budowniczych pań- 
stwa po¥kiəgo i polityki narodowej pal- 
skiej Mieszka I i B. Chrobrego. Po refe- 
racie, kfórv zebrani wysłuchali z wiel- 
kiem "ain'erecsowaniem, «członkowie O: 
W. P. uczcili pamięć dzielnych lotników 
é p. por. Żwirki i inż, Wigury, przez 
powstanie i jedno minntowe m czenie. 
Następnie zostaly omówione sprawy 9T- 
ganizacyjne. Zebranie zakończono od- 
śpiewani»m „Flymnu Młodych". 

X Z POSEDZENIA POWIATOWEGO 
ZARZĄTAU FEDERACJI P. Z. O. O. W 
ZAWIERCIU. Onegdaj odbyło się posie- 
dzenie zarządu federacji, które odbylo 
się w sali Rady miejskiej. Po załatwie- 
niu spraw wewnętrznych podczas dy- 
skusji przedstawiciel jednego ze Związ- 
ku b. wajskowych podał wniosek o wy- 
rażenie wotum nieufności prezydjum 
Federacji za jego niedołężne załatwia- 
nie spraw. lako motywy podawano spo- 
sób prowadzenia kasy. Np. p. Holender- 
ski wpiasił 50 zł. i inni 200 zł, a skarb- 
nik nie posiada nawet książki kasowej. 
Inni nie mogą wyliczyć się z pieniędzy. 
X KRADZIEŻ. Do Pławnera Joska, zam. 
przy ul 3 Maja 51, zakradli się niezna- 
ni sprawcy, którzy dostali się do miesz- 
kauia za pomocą podrohionego klucza. 
Sprawcy oklowyi się znakomicie, gdyż 
skradli fuiro, dwa garnitury, bieliznę i 


80 zł. gorówką. Szkoda obliczona jest 
przez właściciela na przeszło 26 tys. zło- 
tych. 
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Z całej Polski. 

ŚLADY CZŁOWIEKA 
DYLUW[ALNEGO W PRZEMYŚLU. 
Podczas robót bieńinych na cegielni 

Teicha w Przemyślu, rokothicy Wwykopa- 
li w glębokuści 15 metrów różne kości i 


zęby niamiula, ńosorożca i inych zwie-|k 


nząt, kóre żyły w epoce dyluwjalnej. 
czyli lodewej, sięgającej od kilkunastu 
tysięcy dó pół miljona lat przed Chry- 
stusem. Zawsadomiony o odkryciu ku- 
itosz Muzeum marodówego ziemi Pree- 
fyskiej inż Kazimierz Osiński żótkdni- 
żował ekspedycję natkową, która usta- 
Jija, że Wśród kośti zwierząt kopalnych 
znajdują re też ślady człowieka pierwói 
hegó, z najsttasżej epoki kdfńienńiej. Zna 
leziono bowiem groty gd strzał i noże 
krzemietde nie zgladzone, orazmóż z ro- 
gu jelenia. Wszystkie te okazy zlożóńo 
w Muzeum ziemi Przemyśskiej, 


TAJEMNICA TANICH UBRAŃ. 


W Brzeż nach pol lodżią wyłktyio 
wielką aferę, znakomicie iluetrującą. 
dlaczegó walka handlowa z żydostwem 
jest taka trudna. Oto jesźtze 51 stycznia 
b. r. jak podaje „Nowy Kurjer“, ze 
gkładów aptetury, Tarbiafni i wylkoń- 
azali Brns'a Kaiserbrechia w Łódźi, do 
konano kradzeży kamgirnu i gabardy- 
ñy, wantośri przeszlo 16.000 zł. Śledztwo 
w tej sprtwie w miejstu ullkhęło na 
maftwyin punkcie, Obecnie ma alkttek 
anonimowego donicsienia przeprowadzo- 
nodóchódzeniew ezercgu przemysłowych 
nodochalzenie w szeregu przemysłowych 
gotówe ubrania po Śmiesznie niskich te- 
mach, a mmo to z dobrego materjałń. 
W wynika aresztowano właściciela wy- 
twócni nbrańiowych: Joska Zilbenmana, 
Hersżla Szmtlewicza. Cejntcha Szmirgol- 
da. Aresztowano równie właściciela 
firmy przewozowej leka Goldberga, do- 
głatizającegi samochodami  ciężarowe- 
mi kradzióne towary do Łodzi. Samą 
szajkę ujgła w Lodzi. Są (0: Sztńwi Woin 
berg, Ńźlama Winter i Icek Walman. 
Okazało się przytem, że szajka owa ró- 
wnież ma ña ówfiieńiu włamania db fir- 
my Samućóla Abbe w Łodzi, pdżie ekra- 
dzióhó jeilwalkin ma sumę 30.000 zł. Z 
takimi dostawcami, kupcami i próduceń- 
tami rzeczywiście komkurańcja jest bar- 
dzo *rufra 


ODKOWANIE ZWŁOK OFIAR 
KATASTROFY GÓRNICZEJ. 


Prowadzona przez 4 dmi pod  kiero- 
wńictwem wladz górniczych akcja ta- 
tunikowa na doikniętej katastrofą kopal- 
ni „Richihofen* została zakończona. Po 
wydobyciu w dniu 9 i 10 zwłok dwóch 
ofiar katastrofy omegdaj nad ranem od- 
grzebano z pod gruzów zwłoki trzeciego 
górnika Jana Kutrezoka, a o godz. 7 zwło- 
ki wstalniego z zasypanych, Pawła Peo- 
ty. Wedlug przypuszczeń władz śmierć 
wsystkich 4 górników nastąpiła bezpo- 
średnib pó zawaleniu się chodnika. 


KARAWAN Z TRUMNĄ ZAJĘTE 
PRZEZ SEKWESTRATORA. 


W dotu przy ul. Rwańskiej 16 w Ra- 
domiu mieści się żakład pogrzebowy Ła- 
deckiego, Ułóty jest winien skarbowi za 
podatek abtótowy 140 zlotych. różu - 


CHARLES B. STEPHEN 


KURJER ZACHODNU środa f4 wrześhia 1952 roku. 


miałem jeet, że do tego rodzaju przed- 
siębiótstwa niecodziehnie wpływa go- 
tówika. Właściciel zakładu prosił urzątl 
skarbowy, ażeby wkirzymano Się z Ć- 
weńtualńeim zajęciem iowam, a za xjl- 
ka dni cżęść nalcżyłtości wpłaci, później 
zaś uiści resztę. Mimo to w ub. piątek 
brzybył sekwestrator i zajął uprząż na 
onle. Ponieważ jedńak uprząż ta nie 


wystarczała na pokrycie zaleglego po- 
datku, sekwestrator zajął również kara- 
wan, w którym znajdowała się trumna 


Piękny i słoneczny w tym roku wrzesień, więc jeszcze młodzież w przerwach szkol- 
używa z zapałem zabaw sportowych na boiskach szkolnych. 


nych 


Re 


i zawiózł! karawan wraz z trumną pod 
urząd skarbowy. Priwdopodólmie je- 
dnak palapano się iäti, żć sptźęly te hić- 
to dziwnie wyglądają w składzie żase- 
kwestrowanych mebli, przeto w ponie- 
działek prźed południem wtłalio kara- 
wäh wraż z trumna piźedsiębiorcy. W 
tym samym jednak dmiu zabudno Ła- 
deckiemu radjo na pokrycie podaikn. 
Wiadomość ta rozcszła się po Radomiu, 
wywoiująć wesole komenfarze. 


Najazd pluskiew na Moskwę. 


Niebezpieczeństwo na froncie kulturalnym. 


Jeszcze jedna plaga spadła w cza- 
sie tegorocznego, pogodnego, gorące- 
go lala ña miesżkańców sowieckiej 
stolicy. Moskwa jest wprost okupo- 


wana PER ineckty, z najbatdziej 
dókuczliwemi z nich — pluskwanii 
na czele. 


Otó ciekawy i wymowñy feljetoniik 
ż pisma „Wieczerniaja Moskwa“. 
Sąsiad mój — młody student — 
wraca do domu bardzo późno. Po 
kaka w nocy, nim wypije 
hcrbatë, zje kolację dochodzi druga. 
O godzinie trzeciej już wslaje, i 
mrucząc sobie coś pod tiosetn, zaczy- 
na szperać. Przewraca na wszystkie 
atrony koc, syczy rozpylaczem, tupo- 
cze nogami. Walczy z pluskwami. 
Biedny student! Jakich środków 
już nie spróbował! „Śmierć plu- 
skwom*, „Pluskwomor”, terpentynę, 
naftę ze „Śmiercią pluskwom“ i „Plu- 
skwomor” z terpentyną. Sypał do ma- 
teraca machorkę i dezyniekował lóż- 
ko siatką. Stawiał nóżki łóżka do wo- 
dy. Kładł się spać na oknie. Wypalał 
plidkey ptzy pomocy prymusa. 
Wezystko nadaremnie! 


Centralny komitet rosyjskiego to- |b 


warżystwa mieszkań komunaltych w 
paźdżierniku 1931 r. ogłosił konkurs 
na najlepszy Środek do walki z plu- 
skwami, 


buja: mięsżać naftę z pieprzem, ter- 
"=. „nę z esencją octową, obsypywać 
sażdą pluskwę oddzielnie proszkiem 
tyloniowyim.. Z dwustu ofert udało 
śię wybrać zaledwie dwie. I obydwie 
dotychczas nie zostały sprawdzone 
doświadczalnie. 

Aulor pierwszej oferty proponuje 
lirué pluskwy sokiem gorzkiego arbu- 
za. Komitet konkursowy nigdzie nie 
mógł znaleźć nie tylko gorzkiego ar- 
buza, ale nawet zwykłego. Doówiad- 
czenie zostało odłożone. 

W sposób bardziej oryginalny po- 
TE attor drugiego projektu: 

rzedstawionego przez niego płyńu 
pluskwy podobno mie znósiły, Osta- 
tecznego orzeczenia, jednak, nie spo- 
sób było wydać: niczńany był dad 
chemiczny płynu. Autor W. Czeri- 
kow owiał tajemnicą swój płuskwo- 
mor. Na wszystkie propozycje poda- 
nia składników środka, mitto przy- 
rzeczenia zachowania tajemnicy, od- 
powiada kategoryczną odmową. Je- 
dynie w „ostatecznym razie” zgadza 
się zdjąć pieczęć tajemnicy ze swego 
wytalazku, ale za opłatą 10.000 tu- 


Ponieważ, jak sądzi „Wieczernia- 
ja Moskwa“ skuteczny pluskwómór 
jest niezbędny w chwili obecnej w 
Moskwie „ze wzgledu ńa zamach iñ- 
sektów na mieszkania komuñalne“, 
co „stamowi poważne niechezpitcżeń- 
stwo na froncie zdobyczy kultural: 
tych rewolucji proletarjackiej* — 
przeto chciwcgo obywatela Czetikó- 
wa — radzi pismo — zaófiafować 
opiece G.P.U. 


Rzeczy ciekawe. 


CZY RENABILITACJA MUCH? 

Ostatni numer poważńegó wydawnńic- 
twa amerykańskiego, „The Śceńtifir 
Monthly“ zawieta raport lekarza dr. BA- 
ora, który w czadsić wójny żaobserwo- 
wal znamienny fakt. Oto pośród rannych 
ci adrowieli szybciej, których rany, me- 
opatrzone bezpośredńie po postrzałe, za- 
wierały jajka much. Larwy musze póch- 
łaniały w danym wypadku martwą lub 
zgangrentwahą ikanke, fie mafiuszając 
przyiem żywotnych i zdrowych komó- 
rek. Po powrocie da kraju dr. Baer po- 
cząl stosować na szeroką skalę larwy 
mich, jako najlepszy srodek na gojenie 
rah i wszelkiego roilzaju ropień, — ua- 
wet gruźlicznych. W chwili obecnej iste 
nieje w Stanach Zjednoczonych specjalne 
laboratorjum entotmalogiczne, które zaj- 
mije się produkowaniem larw muszyćh 
w wielkiej ilości. „The jume Scieńtifie 
Monthly“ zaznacza, iż wielu makomi- 
tych lekarzy obu półkuli po zaanajomie- 
nui się z nowym preparatem wyraziło 
przelkonanie, iż larwy much stanowią 
najlepszy i niezastąpiony środek dińty= 
septyczny de gojemia ram. 


KORONA KRÓLEWSKA 
W BLASZANCE OD NAFTY. 
Królowa wysp Tonga, położonych na 
oceamie Spokojnym, a znajdujących się 
pod protektoratem Anglii, Sałote, żgu: 
biła prżed: kilku miesiąrarńi swą kórońę, 
Obecnie zaś znaleziono ten klejnot — w 
błaszance od nafty. Wedłng sprawozda- 
nia gubernatora wysp Samóa i Tonga, Si- 
ta Jerzego Richardsóta, syńsłk królawej 
bawił się tą koroną tak ńieosiróżmie, że 
ją usźkodził. Miedzy dntemi, wyleciało 
z niej kilka pereł, wobeć czegó trzeba 
było wysłać koronę do naprawy do mia- 
sta Auckland, w Nowej Żelandji. W kil- 
ka tygodni potem korona była półrżebha 
królowej Salote przy utoczystóści otwar- 
cia zgromadzeńia narodowego wysùy 
Tonga, choć jednak wiedziamo, że kótona 
powróciła naprawiona z Auchłamdu, ni- 
gdzie jej znaleźć nie było można. Wprost 
przepadla bez śladu. Dopieto niedawno, 
ptzy rewizji komory celmej, źmależidno 
zdpieczętowaną blaszamikę od nafty, a w 
niej ową koronę. Jakim eposobem tam się 
dostała, dotychtzas nie wiadomo. 
ETENE TYT TO EE R TE TTP 
JEJ PIERWSZA MYŚL. 
On: Naresżcie pozbyliśmy się nasżych 
dlugów, Wandżiu! 
Ona: Bogu dzięki! To teraz znów móżee 
my kupować na kredyt! 
INTELIGENTNA. 
— Niech pan doktór żaraż 
mofa tóreczka połknęła iglę. 
Ślużąca lekarza: — Pan doktór ma tèras 


godzinę przyjęć; czy igła jest papi żardz 
pottzóbna ? 


przy jeddie 


BYT EI RE E ZZOZ RO TTSCZEE SZKOT 


Pani doktór i serce. 


Powieść. 


— Hallo, hallo polskie radjo Warszawa... Ogla- 
szamy komunikaty... i i 

Naate pował caly szerg małó zajmujących wia- 
dómóści. Kazimierz chciał kilka razy zakręcić, ale 
pani Karśnicka lubowata się swym nowym nabyt- 
kiem i prosiła, by zostawil. Siedriał, więc, przy sto- 
le pokrytym włóczkówą setwełą i głębokó żamy- 
ślony bebnił po mlecznym kloszu przesłaniającym 
naftową lampę. 

Nagle, drenął i spojrzał w stronę aparatu. 
Z głośnika rozlegał się donośny głos speakerki: 

— Dzisiaj wieczorem przybywa do Warszawy 
głośny pianista, muzyk wszechświałowej sławy 
Wiktor Boretti. Sławy nasz rodak przybywa do 
stolicy poraz pierwszy po pamiętnym wypadku 
samochodowym, Piamista nie wyrńuczył jeszcze 
termiau swego najbliższego komcertu. 

— Nasz pianistu, — powiedziała pami Karśni- 
cka. — Zapomni on prędko o Wąsocinie, jak tvl- 
ko się dostanie w wir wielkiego miasta. 

Pam Kazimierz nie odpowiedział. Cichutko 
Botw :zdy wał, 


Niewidzialna sprężyna. 


Na dużym, osloniętym tarasie pańslwa Wilko- 
szów naktywaho do potdwieczorku. Na białym, jak 
Śnieg, obrusie czerwieniły się truskasyki. pożiom- 
ki i czereśnie, odbijały się barwną plamą talerze 
z ciastem i wiejskim chlebem. 

Dookoła służącej, nakrywającej do stolu. bie- 
gała dwunastoletnia, piękna szczupła dziewczyn- 
ka o kasztanowatych kędzioruch i bandzo drob- 
nej twarzyczce, 

— Babciu, o której przyjedzie pamna [ulja? 
— para! statszej siwowłosej damy, siedzącej 
w fotelu z robótką w ręku. 

— Już powinua tu być, Ewumiu — powiedzia- 
ła pani Wilikoszowa. 

— Nie mogę się już doczekać. babciu, zawoła- 
ła dżiewcżymka. — Tak dawno już nie widzialam 
panny Julji. 

— I ja także, moje złotko, stęskniłam się za 
nią bardzo. 

Lipcówy upał trochę się już zmniejszył, a na 
tarasie, osłomiętytn od Parise słońca, panował 
miły, orzeźwiający chłodelk. 

Pani Wilkoszowa wstała z fotela i zbliżyła się 
do stołu, nakrytego do podlwieczorku. Musiala sa- 
ma sprawdzić, czy wszystko jest w należytym po- 
rządku na przyjęcie miłego gościa. 

i huwła od dawna wi przyjaźni 


z domem Wilkoszów. Majątek ich, polożony był 
o kilka wiorst od Wąsocina, to też byli dość cżęsty« 
mi gośćmi w Węąsocinie, jak również i ona korzy 
stała z milego zaproszenia i przyjeżdżała ód ozasu 
do czasu fa wieś. 

Rodzice Julji przyjaźnili się z stanszemi Wil- 
koszami, którzy pamiętali małą fuleczke od bar- 
dzo dawnych azasów. Ich jedyny sym, Jam, state 
szy o wiele od Julji, kończył studja agronomji «+» 
$ramicą. potem ożenił się i wraz z żoną osiadł ș.a 
wsi. Wkrótce potom przyszła na świat Ewunia. 
Ale we dworze Wuxoszów nic mówiono nigdy 
o maice małej Fwum. już od bardzo dawna, od 
przeszło sześciu lat, młod a pani Wilkoszowa opuści 
ła swego męża i nie już do niego nie powróci” 1. 
Przeptowadżuno rozwód i odtąd Ewnnia chowała 
się pod opieką babki i ojca. Kwumia była szczęśli- 
wem dzieckiem i nie ode żiiwała brakt opieki mat- 
czymej. Mądra i duza babka zastępowała ją w zu- 
pełności. 

Julja Zablocka znała dziewożyńkę od urodze 
mia i pokochała ją bardzo. Po skończeniu medycy- 
my stała się domowym lekarzem Wilkoszów 
i w tym charakterze przyjeżdżała często z Wæ 
socina. 

Właśnie przed paru dniami Jan Wilkosż. prze: 
jeżdżając przez Wąsvcin, odwiedził młodą lekar- 
kę i ponowił serdzczne zaproszenie na wieś. 


DL. M. 


GRETA GARBO 
w Toli słynnego szpiega niemieckiego, pię- 
knej Mata Hari w filmie pod takim samym 
tytułem, 


Polacy ma kongresie 
MATEMATYKÓW. 

W. Zarychu rozpoczął obrady między- 
narodowy kongres matematyków. Kom. 
gres trwać będzie do dnia 12 bm. Repre- 
zentowanych jest 30 państw przez pięciu- 
sełkillkudziesięciu delegatów. Polska de- 
legacja z prof. Wacławem Sierpińskim 
(uniwersytet warszawski) na czele, liczy 
około 20 osób i jest jedną z najliczniej- 
Rzych. Prof. Sierpiński wygłosi na ple- 
num kongresu rozprawę p. t. „Sur les 
ensembles des poimts qu'on sait definir 
effectivement“. Pozatem wielu członków 
polskiej delegacji wygłosi referaty w 
sekcjach naukowych. s 


Pomnik ma cześć tureckich 
OBROŃCÓW WĘGIER. 

Jak donosi prasa turecka, na drodze 
przed murami Budy odsłonięto pommik, 
uświęcający braterstwo turecko-wegier- 
skie. Pomnik ten uwietznia pamięć o żoł 
nierzach tureckich oraz o ostatnim turec- 
kim wali (gubernatorze) i obrońcy for- 
tecy Bodin, Abdurrahmana Abdi baszy, 
który zginął z mieczem w ręku w dniu 
2 września 1686 r. Pomnik, pod postacią 
kolumny, jest wykonamy w stylu turec- 
kim. Na kolumnie umieszczono turban z 
napisem: „Był on odwaćmym przeciwni- 
kiem, Niech go Bóg błogosławi!” 


Towarzystwo kredytowe Przamysłu Pol- 
skiego zawiadamia, że w dniu 29 września 
1952 r. o godzinie, 11-ej w Konek, R 
rtecznej zie Okręgowym w S0snow- 
on a cr Antonim Szazepikow- 
skim zostamie sprzedana w drodze publicz- 
mego przetargu wraz z przymależnemi do 
miej maszynami i urządzeniami fabrycznemi 
nieruchomość w Zawierciu, oznaczona hi- 
potecznie nazwą „Nieruchomość Kaca w ča- 
wierciu“ (re. hip. Nr. 40), należąca do firmy 


„TOWARZYSTWO FABRYK  CHEMICZ- 
NYCH ZAGŁĘBIE SPÓŁKA AKCYJNA“. 
Nieruchomość obciążona jest PE Tə- 
warzystwa Kredytowego Przemysłu Polskie- 
go w wysokości 6.750.— Przetarg, jako w 
terminie drugim i ostatecznym, rozpoczmie 

się od obniżonego szacunku, t.j. Z}. 8.105.14.0 
i Zł. 4.634,15 z obowiązkiem łnienia wa- 
rumków _ w zbiorze 


Ę KINO 
_ZAGŁĘBIE” | 


1249 DAWNIEJ 
Kine-Featr „UDZIAŁOWY” | 


| DZWIĘKOWE KINO 
„PALACE” 


Pa W SOSNOWCU. 
ulica Warszawska 2. 


Cennik ogłoszeń: 


Admi 


URJER ZACHODNT. środa fd września {93% rokn. 
i gf : = 


E LU TE UY Tw (EF LE W WY HW UWM EW S O CY OU U S e c waf 
EGZYST. w POLSCE blisko 100 lat firma herbaciana 


KRAJOWA HURTOWNIA HERBATY 


dawniej T-WO M. SZUMILIN, 
Sp. Akc. w Warszawie Miodowa 25 


wyróżniające mię dobrym 


Wybitnie dobry smak posiada gatunek 
Nr. 12 w fiolet. etykiecie 


Oprócz paezkowych herbat, 


posiadamy 


wielki wybór 


oryginalnyeh herbat w skrzyniach 
UWAGA! Pełną gwarancję dobraci daje jedynie harbata zna- 


3687 


O 


OGON 


POSADY 
i PRACE 


EZ RPW an ae eee 
CHŁOPIEC 
lat 16 z ukończoną 
szkołą powszechną 
poszukuje posady ja- 
ko chłopiec biurowy. 
Sosnowiec, Wodna 1. 
Markiewicz. 5708 


KUPNO 
i SPRZEDAZ 


KAMIENIC, 


pensjonatów, will, 

jatków ziemskich, e 
dad parcel, 
młynów, tartaków, o0- 
raz małych domków 
podmiejskich, naj- 
większy wybór po- 
siada biuro „Wawel“, 
Kraków, Grodzka 60, 
tel. 108-60, Zgłoszenia 
przyjmuje, oraz infor- 
macji udziela bezpłat- 
nie. 5037 


KUPIĘ 


platformę. Sosnowiec. 
Barbary 19, tel. 10. 
5704 


RYBY 


wędzone w paczkach 
żywnościowych wy- 
syła: Kazimierz Dux 
Orłowo koło Gdyni. 
Żądajcie cenników. 
5709 
ZOZ "rg gante ane | 


NAUKA 
I WYCHOW. 


INSTYTUT 
MUZYCZNY 


Dyr. Stefan M. Stoiń- 
ski, Katowice, Teatral 
na 7. Bielsko, plac 
Smolki 4. Wpisy na 
nowy rok szkolny 
1932-33 przyjmują — 
Sekretarjaty codzien- 
nie od 10 — 13 i 15 
— 19 do wszystkich 
klas praktycznych i 
teoretycznych. Dzieci 
urzędników konzysta- 
ją ze zwrotu płat 
szkolnych lub ze 
znacznych zmiżek. 75 
proc. żmiżki  kolejo- 
we. 5467 


„KAPITAN MARYNARKP)": 


(POWIKŁANE MIŁOSTKI MARYNARZY I BLONDYNEK) 
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B 
|| 
B 
B 
B 


l 
€ 
ü 
i 
l 
g 
smakiem, naturalnym (nie sztucznym) aromatem i dużą wydajnością i 
| 
LJ 
í 
LI 
8 


QZENKI 


JEŻELI BRAK WAM 
odpowiednich znajo- 
mości  matrymonjal- 
nych, zażądajcie bez- 
płatnych  informacyj 
załączając fotograf] Ję. 
„Śląski Powiernik“, 

Katowice, 3-go Maja 
Nr. 19. 3854 


LOKALE 


SKLEP 

z mieszkaniem do wy 
najęcia Sosnowiec. ul. 
Florjańska 10. 5710 


DO WYNAJĘCIA 
trzy obszerne lokale 
po sakołach powszech 
nych, odpowiednie na 
Faray jura i na 
ladne mieszkania z 
ogrodem. Wiadomość 
n gospodarza Będzin. 
Koltątaja 27. 


MIESZKANIE 

5 pokoje z wygodami 
na pierwszym piętrze 
i pojedyńczy pokój 
da wynajęcia Prosta 
Nr. 12, 5700 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


KSIĄŻKĘ I 
Kasy Chorych zgubił 
Jan Sołtysek. 5710 


KSIĄŻKĘ 
wojskową wydaną 
przez P Sosna- 
wiec zgubił Antoni 
Jelonek. 


KSIĄŻKI 

wojskową wydaną 
przez P. . Sosno- 
wiec zgubił Icek War- 
szawski. 5707 


UNIEWAŻNIA 
się zgubioną legity- 
mację wydaną przez 
Bank Polski ma na- 
zwisko Janiny Kocha- 
nówny. 5715 


EMILJA MICHALIK 


zgubiła torebkę za- 
wierającą dowód o0s0- 
bisty kolejowy Nr 
005266 i książeczkę 
aprowizacyjną Nr. 
2561. Takowe umieważ 


nia się. 5709 
METRYKĘ 
urodzenia wydaną 


przez urząd. parafjal- 
ny w Chmielniku zgu 
bił Piotr Kawalec. 

5713 


* nych firm, paczkowana po 400, 200, 100, 50, 25 gram 
o RZEŹ 


ROZNE 


ZABEZPIECZENIE 
hipoteczne na 7.000 
zl. sprzedam za 5.000 
zł. Zgloszenic: Zawier 
cie „Kurjer Zachodni' 
pod Zabezpieczenie. 

5712 

JAN PIŁAT 

i Bronisława Pilat 
małż. zam. w Modrze- 
jowie przepraszają 
ilelenę Ludwiozków- 
nę za wykonaną jej, 
przez wysłanie do 
niej lisiu anonimowe- 
go, obrazę i oświad- 
czają jednocześnie, 
że cofają swoje za- 
rzuty jakoby Helena 
Ludwiiczek zain. w 
Modrzejowie była wy 
klęta z kościoła i wy- 
rzucona z klasztoru 
w Krakowie, że z jej 
powodu zmarł jej oj- 
ciec, otruty przez nią, 
oraz oświadczają, że 
wszystkie zarzuty sta 
wiane Helenie Ludwi- 
czek wobec osób trze- 
cich co do jej moral- 
ności i prowadzenia 
się, są nieprawdziwe. 
Pieniędzy na ich szko 
dę nie przywłaszczy- 
la. 5705 
= 


GABINET 
KOSMETYCZNY 
praktyka zagraniczna 
suwanie wad cery, 
jak zmarszczki, piegi, 
wągry, krosty. ayi 

teczne włoski 

Upiększanie. tae 
przyciemnianie brwi 
i rzęs. Masaże calego 
ciała. Usuwanie na- 
gniotków i wrośnie- 
tych paznokci. Sosno- 
wiec, Prezyd. Moście- 


kiego 55a. Fr. Trop- 
pauerowa. Telef. 1026 
Przyjm. 5—6. 3706 


ofo clo olo ofe 


Reklama 
jest dźwignią 
; handlu. 


w roli tytułowej HARRY LIEDTKE. 


OD PONIEDZIAŁKU 12-GO B, M. 


„RAJ U, 


W roli tytułowej NANCY CARROLL | 99 
2 am e 


KOEDUKACYJNE DZIENNE I WIECZOROWE 


ŻZatwiardzone, 


KURSY HANDLOWE 


M. KOŁACZKOWSKIEGO w BĘDZINIE ul. Sączewska 25 


przyjmuje codziennie zapizy kandydatów obojga płci w gadz. 10-19 
PROGRAM KURSÓW obejmuje: ksiągowość, arytmetykę handlową i finanso- 
wą, korespondencję i terminologią handlową, handel i jego organizację, kantor 
praktyczny, geografją gospodarczą, pisanie i liczenie na maszynach, prawozna- 
wstwo, ekonomję pelityczną, akarbowość. 
jest KURS JĘZYKOW OBCYCH (angielski, francuski i niemiecki). 


Po ukończeniu Kursów świadectwa wg. wzoru zatwierdz. przez Min. Wyz, Rel. 
————-—... || Owiec, Publ. 


Kierownik Kursów prof. ST. MIESZALSKI, a. W. Studjum Handi. 
Zniżki tramwajowe, 


mMmmmmmammammahmhmmAmk 


artykuły oraz osoby prywatne, chcące sprzedać rozmaite przed- 
mioty jak: meble, gramofony, rowery; srebra, serwi- 
ay, futra, dywany, garderobe, auta, różne maszyny 
i wszelkie inne przedmioty mogą to uskutaaznić w HALACH 
KOMISOWYCH, które roatały otwarte w Sosnoweu przy 
ul. I Maja obok ha! targowych. 


ją jedynie atale ceny, wszystkie zaś inne czynności związane 
xe sprzedażą załatwia kierownictwo hal komisowych. Oddana 
w komis przedmioty znajdować salę bądą w halash do chwili 5 
uprzadaży. Odpowiedzialność 1a całość oddanych do sprzeda- = 
ży przedmiotów przyjmuje właściciel hal Jakób Cwajgen- 
haft, Sosmowlec, Małachowskiego 10 telefon 1 


Duro 


PROSZEK OD BÓLU GŁOWY DLA DOROHŁYCH 


KOWALSKINA" 


MA W USUWA NAJSILNIEJSZE. 


BÓLE GŁOWY _ 


FABRYKA CHEM= KI wanszawa (i 
"AD.KOWALSKI>» wanszawa 


ŽADAJCIE „KOWALSKINY” ŻE ZNAKIEM 
FABRYCZNYM — SERCE W PIERŚCIENIU: 


SS6b 


przez Kuratorium Okręgu Szkolnego Krakowskiego 


POŁROCZNE I WYZSZE ROCZNE 


(HANDLOWO - BUCHALTERY JNE) 


Pozałem przy Kursach prowadzony 
Szezegóły 
w programach. 


Wykłady na kursach prowadzi 11 profesorów. 


Prospekty bezpłatnie, Nieczamożnym stypendja. 


(U pr 


NIEBYWAŁA OKAZJA 


DLA P. P. KUPCOW I PRYWATNYCH O0S0B!! 


MURU 


Kupcy wszystkich branż, którzy chcą aprnedać swe 


II 


Ci, którzy oddają towar do sprzedaży komizowej poda- 


1-60. 
Tamże można zasięgnąć bliższych informaayj. — 5714 


PROPO, | 


Charakterystyczny obrazek z uroczystości 
winobrania w okolicach nadreńskich, Obraz 
przedstawia Bachusa. 


22 września 


i ŁÓW | 


39 


Następny program: Albert Prejan i Annabella „OBŁAWA w PARYZU” |Smosarzka, JARACZ i Węgrzyn. 
E AENA ZOMO. - XSLŻA 1 MYZKA INZNTZONNA 2 akIT Z 24. 


AMONS: 22-go września r. b. premiera | 


rewelacyjnego filmu polskiego Ę 


Ji CHA LONAN ] 


=en o JECOERATCK 


Wiersz aeS jednołamowy: na 123 stronie EREA urzad Kis GU gr. w R 60 gr. w erae 45 gr. za TEREA 20 kr 
metrowy j 20 wyra 10 —— M gr, za Każły wyraz, puwyżej %0 wyrazów 20 — 6) groszy za każdy wyraz oł początku. 


25 proc. drożej 


„Kurj 


el 73. 


w Sosnowcu. 
FILJE: Boin, Małachowskiego 7. TeL 7-90. — Grodziec, będzińska. 


Oginszemia r 
4 m bionych dokumentach i 
Ogloszenia AI OR CZE 3 Bag droższe. Zagraniczne 100 proc. droższe. W numerze niedzielnym j świątecznym | 
Ogłoszenia fantazyjne 50 proc. droższe Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm. n 
Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nic odpowiada. Za niedostarezenie pisma z przyczyn, 
Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego“ niezależnych, Wydawnictwo nieodpowiada. Wszelkie 
er Zachodni“ zaskarżalne 


SOSNOWIEC: Redakcja: Pitradskiopo Nr. à ies Nr. 64 Skrytka pocztowa 62. 


poszukiwaniu pracy po 5 groszy za wyraz, najmniej 50 groszy. 


za tekstem 35 mm. 


Wydawnictwa 


pretensje finansowe 


a, uL Krótka 11. Tel 2. — Zawiercie, 3go Maja 22. 
WYDAWCA i REDAKTOR L. TADEUSZ OPIOŁA— DRUK „KURIERA a HM SOSNOWCU. PIŁSUDSKIEGO 4, — REDAKTOR ODP. HENRYK STRYJEW SKI. 


